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1 zaburzeniach jej okresu wstępnego, 

podał K. SACEWICZ

l ekarz  zak ładu w Nałęczowie .

(C iąg  dalszy .— Z o b ,  N. 29)

Czynność rozrodcza w gruncie rzeczy stanowi dalszy ciąg wzrostu, w y ­
chodzący po za obręb indywidualności osobniczej. Je j  formą pierwotną jest 
podział: ustrój dzieli się na dwie jednoznaczne części, z których każda staje 
się nowym, podobnym ustrojem. Jestto postać, jaką  spotykam y u istot na j­
niższych, mianowicie u ustrojów jednokomórkowych z typu pierwotniaków2), 
a także u elementów składowych tk ank o w có w 5).

Więcej powikłaną postać stanowi zarodnikowanie.  Jednokomórkowy 
osobnik rozpada się na pewną ilość małych komórek,  stanowiących zarodni­
ki, z których każdy dzieli się znowu na kilka komórek,  zarodków. Z  zarodków 
powstają  nowe ustroje. Ten sposób rozmnażania, sprowadzający się do wie­
lokrotnego podziału, spotykam y u gregaryn 4).

2) Protozoa.
3) Metazoa.
*) Gregarin ld a , typ p ierw o tn ia k ó w .
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W  miarę różniczkowania się czynności i wyosabniania się organów,  czyn­
ność rozrodcza przybiera postać odmienną, zwaną odszczepianiem. T u  traci 
ona charakter, wyłączający dalsze istnienie macierzystego osobnika, i staje 
się współrzędną do innych czynności ustroju. Kiedy tam całe podścielisko 
zużywało się na wydanie potomstwa, teraz zużyciu ulega tylko część, która 
oddziela się od reszty ustroju i wykształca się na potomstwo. Najprostszą for- 
mą tej postaci jest pączkowanie. W jednym lub kilku miejscach macierzystego 
ustroju, pod wpływem nierównomiernego wzrostu powstaje część c iała,  zło­
żona ze skupienia komórek, która staje się zbyteczną dla fizyologicznej całości 
ustroju. Część ta, dobiegłszy pewnego stopnia rozwoju,  oddziela się od ma­
cierzystego osobnika i staje się samodzielnym ustrojem. Formę tę spoty kam y 
u jamochłonnych5), glist płaskich6) i osłonie7). Jeżeli proces ten, j a k  np. 
u szprząglów8), ześrodkowuje się wyłącznie na pewnem miejscu ciała, to m a­
m y już do czynienia i z początkiem odrębnego, służącego czynności rozrod­
czej, narządu.

Więcej skomplikowaną formę stanowi pączkowanie wewnętrzne. Polega 
ono na tworzeniu się pęczków wewnątrz ciała, które, po odłączeniu, dostają 
się do j a m y  macierzystego osobnika i stąd zostają wydalone do środowiska 
zewnętrznego, ja k  to się dzieje u niektórych mszywiołów 9). Dawniej do tej ka- 
tegoryi zaliczano wiele w ypad ków,  które w następstwie okazały się po wię­
kszej części dziewiczorództwem.

Na  wyższych wreszcie szczeblach rozwoju odszczepianie przyjmuje formę 
rozmnażania płciowego, która w gromadach wyższych staje się powszechną, 
a nawet,  ja k  u ssących, wyłączną Fo rm a  ta polega na odszczepianiu d w o j a ­
kiego rodzaju swoistych komórek, które wespół dają początek nowemu oso­
bnikowi. Oba te rodzaje, j a jk a  i ciałka nasienne, różnią się od pozostałych 
tern, źe w stanie dojrzałym zawierają niezwykłe jądro i pozbawione są sa m o­
dzielnej zdolności mnożenia się a także ulegania dalszym jakimkolwiek zmia­
nom postępowym. Niezwykłość jądra polega na tern, że mieści ono zaledwie 
połowę chromozomów, właściwych komórkom danego gatunku. J a j k a  dostar­
czają podścieliska, z którego powstaje nowy osobnik.

Odznaczają się one wielkością, dochodzącą u człowieka i większych ssą­
cych 0,2 mm. w średnicy, i kulistym kształtem, kłóry  odpowiada największe­
mu nagromadzeniu masy w oznaczonych granicach przestrzeni i nadaje poda­
tność do ruchu biernego. Ciałka nasienne stanowią twory nitkowate, zakoń­
czone główką i pozostające w ciągłym ruchu postępowym. Ruch ten o d b y w a  
się w stronę główki  i zapewnia spotkanie obu w y t w o r ó w  płciow7ych, niezbę­
dne dla zapłodnienia, przez które powstaje n ow y  osobnik. Zapłodnienie pole­
g a  na przedostaniu się ciałka nasiennego do zawartości ja jka,  gdzie ciałko za­
mienia się na tak zwane jądro nasienne i następnie łączy się z ja jo w em ,  w y ­
dając jądro  czynne o dopełnionej ilości chromozom. Z  powstaniem ją d r a  
czynnego jajko rozpoczyna rozwój i ulega pierwszemu podziałowi.

Wzajemny stosunek ilościowy obu w y tw oró w  b y w a  rozmaity.  T a k  u t y ­
pów niższych, a także u niektórych ryb ,  ilość obu w y tw oró w  jest niemal je ­

s) Coelenterata.
6) Plathelmlnthes.
7) T u n ica ta .
8) Sa lpae .
•) Bryozoa.
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dnakową;  u płazów ,0) i ptaków przeważa ilość ja j ,  u ssących —  ilość ciałek 
nasiennych. Pozostaje to w zależności od warunków zapłodnienia, które np. 
u ssących pociągają za sobą znaczną stratę produktów męskich.

Ustalenie się rozmnażania płciowego nie o d by w a  się odrazu. U wielu 
niższych gatunków ten sam osobnik zachowuje zdolność pełnienia czynności 
rozrodczej zarazem przez pączkowanie i na drodze płciowej. Dzieje się to 
u niektórych k ora l i 1 1 ), szczecionogów l2 ) i osłonie. S p o t y k a m y  dalej w yst ę ­
powanie naprzemian pokoleń, z których jedne mnożą się przez pączkowanie 
lub podział, drugie— sposobem płciowym, przytem ostatnie mogą się prze­
dzielać nawet kilkoma bezpłciowemi. Jest to tak zwana zmiana pokoleń, me- 
tagenesis, która zdarza się u p ł a w ó w 13), tasiemców 14), a także ognie ,5) i sprzą- 
glów 16). Oba rodzaje pokoleń w tym razie okazują zazwyczaj znaczne ró­
żnice co do postaci i sposobu życia, co zwłaszcza występuje  jaskrawo u stuł- 
biopławów 17), czasem jednak b y w a ją  do siebie podobne. Nareszcie istnieją 
gatunki, u których naprzemian powstają pokolenia, złożone to z samic w y ł ą ­
cznie, które w y da ją  potomstwo bez zapłodnienia, to z samców i samic, które 
mnożą się zw ykłym  sposobem płciowym. Jest  to różnorództwo, heterogonia. 
Pokolenia te zazwyczaj różnią się także w mniejszym lub większym stopniu, 
j a k  to się zdarza u niektórych gatunków galasówek 18) i mszyc 19); u różnych 
sko rup iakó w20) i glist płaskich. Mszyce odznaczają się tern, że ich pokolenia 
dwupłciowe przedzielone są przez kilka żeńskich. Żeńskie powstają w ciągu 
lata, jedno po drugiem, a ostatnie z nich wyda je  osobniki obu płci, pozosta­
wiające zapłodnione jajka,  które zimują i w następnym roku w y d a ją  pierwsze 
dziewiczorodcze pokolenie. Należy dodać, że i u niektórych zwierząt, rozmna­
żających się wyłącznie na zwykłej  drodze płciowej, spotykamy czasem różnicę 
postaci pokoleń, następujących kolejno po sobie. W wypadkach tego rodzaju 
zachodzi zwykle wpływ szczególnych warunków życia. T a k ,  u niektórych 
motyli  2 1 ) występuje  znaczna różnica w ubarwieniu pomiędzy pokoleniem 
wiosennem. przebywająccm zimę w stanie poczwarki,  i letniem, powstającem 
w cieplej porze roku. Podobnież u niektórych nicieni 22) spotykam y dwa k o ­
lejne pokolenia, z których jedno, obupłciowe, pędzi żywot pasorzytny,  dru­
gie, rozdzielriopłciowe, żyje niezależnie.

Przy rozmnażaniu się płciowem spotykamy już zazwyczaj  osobny narząd 
gruczołowy,  przeznaczony wyłącznie do wydawania w ytw orów rozrodczych. 
U jamochłonnych narząd ten b y w a  jeszcze pojedynczy i wydaje  zarówno oba 
ich rodzaje. U szkarłupni i mszy wiołów wystę pu ją  już dwa odmienne gruczo­
ły, jajniki i jądra,  z których każdy w yda je  jeden tylko rodzaj produktów.  
Przy dojrzewaniu pęka powłoka gruczołowa,  j a jk a  i c ia łka nasienne dostają

l0) Am phlbia .
n ) A nthoroa ,  typ  jam ochłonnych.
12) Chaetopoda,  t) p pl selenie.

H ydrozoa, typ ja m o chłon ny ch .
14) Cestoda,  typ  glist p ła skich.
15) P y ro so m a ,  t yp  os łonie.
16) Sa lpae , typ  osłonie.
tT) Hydromedusae, gromada p ła w ó w .
18) C ynlp ldae, gromada o w a d ó w ,  typ  stawonogów.
,9) Aphidac, gromada o w a d ó w .
20) Lrustacea , ty p  s taw onogó w
21) Lepldoptera,  gromada o w a d ó w .
22) N#raatoda, typ glist o k rąg łych .
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się do wspólnej j a m y  zwierzęcia i tam następuje zapłodnienie. N a  wyższych 
szczeblach rozwoju do gruczołów przyłączają się przewody i rozmaite urządze­
nia dodatkowe,  zabezpieczające los dalszy produktów rozrodczych lub uła­
twiające zapłodnienie Przy jajnikach powstają ja jo w ody ,  zaopatrzone w gr u ­
czoły dodatkowe, umieszczone w ich ścianach. J a jo w o d y  różniczkują się na 
części i tworzą rozszerzenia, które służą albo za zbiorniki do przechowywania 
wydzielonych ja j ,  albo za miejsce ich rozwoju po nastąpieniu zapłodnienia 
(macica).  Okolica wylotu przybiera budowę,  zastosowaną nie tylko do poz­
bywania się ja j  lub dojrzałych zarodków, ale i do aktu spółkowania.  J ą d r a  
otrzymują również oddzielne przewody,  tworzące zbiorniki do orzechowywa- 
nia nasienia i zaopatrzone w dodatkowe gruczoły.  Okolica ich zewnętrznego 
ujścia przekształca się w szczególne urządzenie, zastosowane do roli tego na­
rządu w akcie zapłodnienia.

O ile oba rodzaje w y tworów  powstają  u tego samego osobnika, a odno­
śne narządy nie uległy zbyt znacznemu wyodrębnieniu, akt zapłodnienia za­
chodzi między wytworami tegoż osobnika w obrębie jego ustroju. Czynność 
rozrodcza, ja k  przy postaci bezpłciowej, pozostaje samodzielną czynnością p o ­
jedynczej jednostki.  Gdy jednak, przy dalszem różniczkowaniu, przewody 
płciowe wyosabniają  się coraz więcej, spotykanie się różnoimiennych w y t w o ­
rów tego samego osobnika, w warunkach przyjaznych dla zapłodnienia, na­
potyka coraz większe trudności i w końcu wyłącza się zupełnie. Zapłodnienie 
zachodzić może tylko pomiędzy produktami różnych osobników, a stąd czyn­
ność rozrodcza przybiera charakter zbiorowy. Sprowadzenie razem różnoi- 
miennnych w y tw oró w  płciowych staje się możebnem tylko przez wzajemne 
współdziałanie dwóch osobników, co zachodzi epizodycznie w okresie dojrza­
łości płciowej ja ko  akt spółkowania,  który polega na odpowiedniem zestawie­
niu zewnętrznych części narządowi wprowadzeniu w stan czynny pewnych 
mechanizmów ruchowych.  Działalność tych mechanizmów przenosi w y tw o r y  
męskie jednego osobnika do przewodów żeńskich drugiego, gdzie następuje 
zapłodnienie, U niektórych gatunków akt ten uchyla się nieco od formy po­
wyższej i odbywa się w ten sposób, że oba osobniki wyda la ją  współcześnie 
swoje wy tw ory ,  które w takim razie ulegają zapłodnieniu w środowisku ze- 
wnętrznem. Siłą, która doprowadza do tej epizodycznej zbiorowości w roz­
mnażaniu i wy wołuje  akt spółkowania,  jest pociąg płciowy,  budzący się j a k o  
popęd bozwiedny w czasie dojrzewania wytw oró w  płciowych W  ten sposób 
u wyższych dwupłciowców czynność rozrodcza przez akt spółkowania staje 
się sprawą zbiorową, a  w y tw o r y  płciowe ulegają  krzyżowaniu.

Krzyżowanie występuje tu ja ko  wynik dalszego rozwoju narządów płcio­
wych.  Zasługuje na uwagę,  że jego rozpowszechnienie w naturze, zwłaszcza 
na wyższych szczeblach rozwoju,  wspierają osobne urządzenia, zapobiegające 
samozapłodnieniu. U obupłciowców,  naprzykład, przy mniejszej niezależności 
obu narządów, chwila dojrzewania w y t w o r ó w  jednej i drugiej płci nie przy­
pada jednocześnie. Zapłodnienie o d by w ać  się może tylko drogą spółkowania,  
przy tern tenże osobnik naprzemian pełni rolę to jednej,  to drugiej płci. Szcze­
gólną zaś rozmaitość urządzeń w tym celu spotykamy w państwie roślinnem. 
S ą  rośliny o kwiatach obupłciowych,  mające pyłek pozbawiony zdolności za- 
pladniania zawiązków swego kwiatu, a nawet zawiązków innych k w ia t ó w  te­
go samego osobnika. Naprzykład:  żyto, niektóre storczyki, kaktu sy  i t. p. 
U innych pyłek dojrzewa niejednocześnie z zawiązkami, albo w kwiecie ist­
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nieją przeszkody, niedopuszczające mechanicznie samozapłodnienia,  albo wre­
szcie pyłek z innego osobnika wrasta prędzej w słupek, niż własny.  Niekiedy 
ja k  w rodzinie pierwiosnkowatych,  u wielu gatunków szczawiku i t. p. s p o t y ­
kamy kwiaty,  cechujące się zmiennością układu pręcików i s łupków.  W  każ­
dym kwiecie pylniki i blizny stoją na różnym poziomie: w jednych są w y so ­
kie słupki i niskie pręciki, w drugich— przeciwnie. Zapłodnienie zachodzi na j­
łatwiej albo tylko wyłącznie między pylnikami i słupkami tej samej w y so k o ­
ści. Obok tych urządzeń spoty kam y rozmaite przystosowania,  zapewniające 
przeniesienie na bliznę obcego pyłku.  Rośliny wodne korzystają z ruchu p łyn ­
nego środowiska,  w którem żyją, lądowe posługują się ruchem wiatru lub 
przenoszeniem się zwierząt. Posługujące się wiatrem, ja k  szyszkowe, trawy ,  
pokrzywowate,  brzozowate, szczawie i t. p. kwiaty miewają niepozorne, ziar­
na pyłku lekkie i gładkie, nader liczne, rozsypujące się w obłoczek przy pę ­
kaniu pylnika, słupki o długich lub rozgałęzionych bliznach do p o d ch w yty w a­
nia przynoszonego wiatrem pyłku. Rośl iny,  posługujące się zwierzętami (śli­
maki, o wad y,  kolibry), mają kwiaty,  odznaczające się bogactwem kształtów 
i żywością barw,  zawierające miodniki dla przynęty,  a nieraz wydzielające l o ­
tne aromatyczne substancye. Ziarna ich pyłku są zazwyczaj czepkie, a blizny 
s łupków małe, na powierzchni pokryte lepkim płynem.

W ścisłym związku z dążnością do krzyżowania wytw oró w  płciowych 
stoi ujemne znaczenie czynności rozrodczej, wy kony wan ej  w kierunku przeci­
wnym. Jest to tak zwane kazirodztwo, którego najwyższy stopień stanowi sa- 
mozapłodnienie, a dalsze— czynność rozrodcza pomiędzy osobnikami w s p ó l ­
nego pnia rodowego

Co się tyczy świata roślinnego, to już Darwin przeprowadzi! pracowite 
doświadczenia, obejmujące 2 ,300 roślin, które dokonywał  przez lat 30 nad 57  
gatunkami z rozmaitych rodzin. T y lk o  u 7 gatunków otrzymał on wyniki 
nierozstrzygające lub przechylające się na korzyść samozapłodnienia (ipo- 
mea purpurea), pozostałe zaś w ykaz y w a ły  ujemny w p ły w  kazirodztwa. T ą  
drogą otrzymywano mniejszą ilość nasienia, nasienie to często bywało  przy- 
tem niedokształcone. Osobniki, powstałe z tych nasion, by ły  słabsze, mało 
wytrzymałe i zatracały zdolność odmieniania się Obok tego okazało się ró ­
wnież, że i krzyżowanie nie w każdym wypadku  d aw ało  lepsze skutki. Miano­
wicie, jeżeli rośliny kwitły w zbyt wielkim skupieniu, a zatem podlegały długo 
tym samym warunkom i nie zdradzały wyraźniejszej  indywidualnej odmien­
ności, to wyniki mało s:ę różniły od poprzedzających.  U tytoniu 2S) siewki 
z samozapłodnienia przewyższały nawet pod względem wzrostu i płodności 
siewki, otrzymane z krzyżowania.  Jeżeli jednak zapłodnienia dokonywano 
pyłkiem, pochodzącym z osobnika, rosnącego w innym ogrodzie, to otrzyma­
ne rośliny przewyższały znacznie poprzednie pod względem wzrostu i wagi. 
Stosunek wynosił  1 0 0 : 7 2  i 1 0 0 : 6 3 .  Kiełkowały  one w krótszym czasie, 
rosły prędzej i wcześniej kwitły,  a nadto przy współzawodnictwie o kaz yw ał y  
znaczną przewagę: hodowane w jednej doniczce z siewkami pierwszego r o ­
dzaju, rozrastały się na tyle, że stosunek ich masy do tamtych dochodził 
100 : 37. (J f ig la rz a24) wydajność nasienia o kazywała  stosunek 1 0 0 :  3. W y ­

2 3 ) ^icotiana tabacum.
Mimulus.
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nika ztąd, że krzyżowanie tylko wtedy nabiera znaczenia, kiedy biorące w nim 
udział rośliny okazują względem siebie wyraźniejszą odmienność.

Co się tyczy zwierząt, to tu kazirodztwo uprawiają w  szerokim zakresie 
hodowcy ras. Stały  dobór rodziców, posiadających w najwybitniejszym sto­
pniu pewne właściwości, prowadzi najkrótszą drogą do o frzymania zamierzo­
nej rasy.  I tu okazało się, że chów kazirodczy nie może być utrzymany kon­
sekwentnie pszez dłuższy szereg pokoleń. Z początku otrzymują się wyniki 
pomyślne, ale po pewnym czasie zaczynają występować oznaki zwyrodnienia.  
Pojedyncze cechy rasowe nabierają szczególnej wyrazistości,  wzrost maleje, 
dojrzałość się przyśpiesza, a budowa delikatnieje. Skóra  staje się cienką, 
włos— drobnym i rzadkim, układ kostny s łabym. Wrażliwość na w p ł y w y  
zewnętrzne, j a k  temperaturę, zmiany pogody i t. p. wzrasta,  temperament 
nabiera łaskawości i obniża się zdolność reprodukcyjna:  u samców dochodzi 
do zupełnej niemocy, przynajmniej odnośnie do stosunków kazirodczych. 
Szybkość występowania tych oznak zwyrodnienia zależy z jednej strony od 
wyłączności i stopnia kazirodczego chowu, z drugiej— od szybkości rozmnaża­
nia się gatunku. U świń, psów, owiec, gołębi dzieje się to dość prędko, u koni, 
bydła rogatego— powoli.  Wskutek tego hodowcy dla utrzymania rasy posłu­
gują się od czasu do czasu albo krzyżowaniem, co nazywają  „odświeżeniem 
krwi“ , albo rozdzieleniem zwierząt jednego chowu na kilka stad, u t r z y m y w a ­
nych w różnych miejscach, które następnie krzyżują.

U człowieka nie znamy szczególnych następstw kazirodztwa, ponieważ w a ­
runki naturalne odbiegają daleko od sztucznej hodowli,  gdzie dobór może być 
przeprowadzony konsekwentnie przez całe szeregi pokoleń. Dawniej  rozmaite 
zboczenia i choroby przypisywano temu czynnikowi, dziś tylko co do barwni­
kowego zapalenia siatkówki wielu okulistów znajduje, że częstość jego jest 
większa u osobników, pochodzących ze związków między krewnymi. W zasa­
dzie jednak usprawiedliwiony jest tylko jeden wzgląd, mianowicie ujedno­
stajnienie się zasobu dziedzicznego, przejmo wnego od rodziców, co może pocią­
gać za sobą potęgowanie się jednych właściwości,  niekoniecznie nawet u j a ­
wnionych wyraźnie u przodków bezpośrednich, i zanikanie innych, wy rażo ­
nych słabiej w obu zasobach dziedzicznych. Dane powyższe wskazują,  że je- 
dnostajność warunków bytu jest poniekąd równoważnikiem bliskiej wspólno­
ści pochodzenia. W obu razach zachodzi ujednostajnienie osobników rodziciel­
skich. W p ły w  kazirodztwa jest oczywiście wynikiem ujednostajnienia dziedzi­
cznego zasobu, przekazywanego ze strony rodziców potomstwu.  Ponieważ 
w naturalnych warunkach bytu i w grze wzajemnych stosunków między 
osobnikami mieszczą się liczne po wody  do różnic i odmieniania się jednostek, 
to zachodzące czasem w naturze kazirodztwo łatwo może ulegać wyrównaniu 
przy ciągłem oddalaniu się pokoleń od pierwotnego pnia rodowego.

Znaczenie krzyżowania występuje  głównie u wyższych typów  gatunko­
wych.  T y p y  te cechują się różnorodnością i rozległością przystosowań.  
Obszar ich przystosowań przechodzi miarę tego, co może wchodzić dostate­
cznie w grę podczas życia pojedyńczego osobnika i tylko częściowo może 
utrwalać się i doskonalić przez używanie i ćwiczenie w ciągu indywiduałnego 
istnienia. W  ten sposób zasób dziedziczny, który może przekazywać osobnik, 
stawać się musi jednostronnym i obejmować tylko część ogólnego zasobu, 
właściwego gatunkowi. I jedynie krzyżowanie,  zachodzące z pokolenia na p o ­
kolenie, sumując ciągle te indywidualne jednostronności,  utrzymuje całość 
przystosowań typu i otwiera drogę do dalszego rozwoju.
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Pozostaje nadmienić, że osobniki rozmaitych gatunków,  o ile nie zacho­
dzą przeszkody mechaniczne, mogą także zapladniać się wzajemnie. W  takich 
razach b yw a ją  dwa wypadki :  albo rozwój j a ja  dochodzi tylko do pewnej 
fazy, mniej lub więcej odległej,  na której ulega powikłaniu, przerywa się, 
albo, jeżeli gatunki są blisko pokrewne, rozwój dochodzi do końca, i powstaje 
nowe indywiduum, zwane mieszańcem, które pod względem formy zajmuje 
miejsce pośrednie między rodzicami. Mieszańce atoli nie posiadają zdolności 
utrwalania dalej swej postaci przez wydawanie potomstwa.  Jeżeli go wydają ,  
to zwykle tylko z którymkolwiek z rodzicielskich t y p ó w ,  wracając  w ten spo- 
do jednej z pierwotnych form gatunkowych,  zazwyczaj  zaś są zupełnie bez­
płodne z powodu niedorozwinięcia gruczołów płciowych.

Na najwyższych szczeblach rozwoju ustala się jeszcze inne udoskonalenie 
w czynności rozrodczej, mianowicie rozdział płci. Osobnik, przez zanik jednego 
z narządów, następujący w pierwszych fazach życia, w okresie dojrzałości 
staje się jednoplciowym. U niższych zwierząt znajdujemy jeszcze wyraźne po­
zostałości organów innej płci, u wyższych stają się one na tyle szczątkowymi, 
że tylko dokładna znajomość zarodkowego rozwoju rozstrzyga o ich naturze. 
T y p  gatunkowy rozpada się w ten sposób na dwie formy,  męską i żeńską, ce­
chujące się odmiennym narządem płciowym. Ich stosunek liczebny w każdym 
typie ulega stałemu prawu i u człowieka, mimo że pojedyńcza para płciowa 
może w ydawać  potomstwo wyłącznie jednej pici, w ogólnej liczbie według 
statystyki,  obejmującej połowę Europy ,  wynosi  100 dziewczyn na 10 6 ,3  no­
wonarodzonych chłopców.  Wahania  w oddzielnych państwach nie przekra­
czają granic 105,2  i 107,2 .  Stosunek ten, wskutek większej śmiertelności 
chłopców,  odwraca się z wiekiem i już w latach dojrzałych przechyla się na 
korzyść płci żeńskiej. T a k  we Francyi  w roku 1876 ,  według LEVASSEUR’ a 25), 
na 100,000 ludności okazało się:

w wieku o —  1 5  lat mężczyzn 13 , 7 2 6  kobiet 1 3 , 4 0 1
1 6 —  60 „ „ 3 0 , 3 5 1  „ 3 0 ,7 0 1

„ 6 1  —  10 0  „ i  wyżej „ 5 ,709  „ 6 , 1 1 2

W Prusach w r. 1880 ,  według Jahrbuch fur Amtl.  Statistik des preuss. 
Staats.  V  Jahrg.  str. 7 9 * 6):

w* wieku o — 1 5  lat mężczyzn 18 ,039,7  kobiet 17 ,848,4
n 1 6 —  60 „ „ 27 ,566,3  „ 2 8 , 8 9 5 3
„ 61 —  100 „ i  wyżej „ 3 .464,0 „ 3 ,963,2

Rozdzielnopłciowy sposób rozmnażania występuje  już u niektórych ja- 
mochłonnych, ale zazwyczaj jeszcze w połączeniu ze zmianą pokoleń. W for­
mie zupełnej spotykam y go u niektórych glist płaskich, u wielu pierścienic, 
mięczaków i szkarłupni, oraz u glist okrągłych.  Wreszcie w typie stawonogów 
i kręgowców,  z wyjątkiem nielicznych w y p ad k ó w  obupłciowości,  jest on już 
formą powszechną, u stawonogów wszakże powikłaną nieraz dziewiczo- 
rództwem.

*5) A. H e g a r : „ D e r  G es ch lech ts t r leb " .  Stuttgart. En k e.  189 4 .
i6) Ibidem.
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Ponieważ udział obu postaci narządu czynności rozrodczej nie jest jedna­
ko w y  i forma żeńska dostarcza głównej ilości materyalnego podścieliska, to 
odosobnienie ich i umieszczenie u różnych osobników musiało pociągnąć za 
sobą nierównomierny podział materyalnego nakładu, który obciążył głównie 
osobniki płci żeńskiej. A  że każdy typ organizacyi odznacza się właściwą sobie 
jakością podścieliska i oznaczoną ilością jego masy,  to zasób sił napiętych, za­
warty  w  jego tkankach, jest wartością ograniczoną i nierównomierność mate­
ryalnego nakładu, sprowadzająca nierówność wydatków,  musi prowadzić do 
różnic i w innych życiowych przejawach,  biorących źródło z tego samego za­
sobu energii. Wzgląd ten zwłaszcza nabiera znaczenia w miarę rozwoju o rga ­
nizacyi, gdy wzrasta nakład materyalny i jego nierównomierny rozkład mię­
dzy płciami, a sama czynność rozrodcza w części, przypadłej  płci żeńskiej, 
znacznie rozszerza się w czasie. Do  rozwoju j a jk a  przestaje wystarczać sam 
akt zapłodnienia; zaczyna ono w y m ag ać  jeszcze szczególnego materyału do 
czeroania materyi,  potrzebnej dla wzrostu. Dostarczają go z początku gru­
czoły dodatkowe żeńskiego narządu, których wydzielina otacza ja jk o  w  po­
staci osłon podczas przebywania w górnych częściach przewodów.  Zaopatrzone 
w ten sposób w materyał odżywczy,  może ono odbywać rozwój w środowi­
sku zewnętrznem, nieraz w y m ag a ją c  jeszcze pewnych zabiegów ze strony mat­
ki, albo wewnątrz jej  ustroju, który służy wtedy tylko za schronienie. Wresz­
cie u form wyższych, ja k  w gromadzie ssących, zarodek, czas dłuższy pozo­
stając w łonie matki, czerpie pokarm z jej  krwi, prowadząc w' swoim rodzaju 
żywot pasorzytny, a po urodzeniu jeszcze czas pewien żywri się wydzieliną jej 
osobnych gruczołów.

den tak znaczny nakład materyalny,  przypadły płci żeńskiej, pociąga za 
sobą obniżenie ogólnego zasobu energii dla pozostałej działalności życiowej 
i upośledza tę płeć w obec walki  o byt  przez czas pełnienia czynności rozrod­
czej. Rzecz prosta, że dla ponoszenia takiego nakładu muszą zachodzić w w e­
wnętrznej organizacyi odpowiednie przystosowania,  a z powodu upośledzenia 
w walce o byt  muszą powstawać różnice w odczynach na w p ły w y  warunków 
istnienia, co staje się źródłem przystosowań wtórnych,  powodujących nowe 
różnice między płciami,

Ale  nietylko sama nierówność materyalnego nakładu zachodzi ze strony 
obu narządów. W całem zachowaniu się ich w czynności rozrodczej zachodzi 
także wyraźna różnica. Spółkowanie,  jeżeli pominąć je go  odmiany, gdzie z a ­
płodnienie odbywa się w środowisku zewnętrznem, polega na przeniesieniu 
produktów męskich do żeńskiego narządu. Zapłodnienie przytem nie jest za ­
leżne od jednoczesnego wydzielenis ja jka ,  ponieważ przeniesione tam ciałka 
nasienne, zachowując czas dłuższy zdolność zapładniającą, mogą zapładniać 
i wydzielony później produkt żeński. Przeniesienie ich zatem, będąc z natury 
rzeczy aktem czynnym ze strony narządu męskiego, w y m ag a  niezbędnie z jego 
strony poprzedniego przygotowania i musi zachodzić w odpowiedniej chwili. 
Narząd żeński tymczasem, pełniąc rolę bierną, okazuje stałe uzdolnienie do a k ­
tu spółkowania.  Ztąd płci męskiej w akcie płciowym przypada rola zaczepno- 
czynna, którą u wielu rodzajów i gromad wspiera wyosobnienie szczególnych 
narządów, służących do przytrzymania w czasie aktu osobnika żeńskiego. T o  
przekazanie płci męskiej inicyatywy i roli czynnej na wyższych szczeblach 
rozwoju staje się zarazem przystosowaniem zapobiegawczem przed uc hy la ­
niem się płci żeńskiej od ciężarów czynności rozrodczej. T u  bowiem, obok 
coraz większego rozwoju i usamodzielnienia sfery duchowej,  p rzybyw a  do
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matcryalnego nakładu wyraźne cierpienie fizyczne, które jakkolwiek potęguje 
na drodze psychicznej związek matki z potomstwem, z natury swej w dzie­
dzinie zjawisk duchowych jest czynnikiem ujemnym i może przeciwdziałać 
popędowi płciowemu.

R o la  zaczepno-czynna prowadzi do dalszych następstw. W  obec współ­
istnienia wielu osobników tej samej płci, doprowadza ona w czasie parzenia 
się do współzawodnictwa pomiędzy osobnikami męskimi o posiadanie sami­
cy. Współzawodnictwo, znajdując ujście w walce fizycznej, pociąga za sobą 
rozwój odpowiednich przystosowań,  napastniczych i obronnych, popierany 
przez ciągły dobór płciowy,  pozbawiający potomstwa osobniki gorzej uzbro­
jone. Płeć męska zostaje wyposażona w uzdolnienia i specyałne narządy do 
walki współzawodniczej,  j a k  np. szczęki u jelonka,  rogi  u jelenia i t. p., które 
nadając  się i po za obrębem stosunków płciowych,- obok wybitnej niezależno­
ści od materyalnych kosztów czynności rozrodczej, stawią tę płeć w położeniu 
w y ją tk ow o korzystnem wobec walki o byt.  Jej  przewaga w tym względzie 
jest zrównoważeniem upośledzenia płci żeńskiej i stanowi wyraz równomier­
nego podziału pracy naokoło utrzymania gatunku. Wprawdzie u niektórych 
form zwierzęcych spotykamy wyrównanie  nierównomierności nakładu i na 
innej drodze: przez wzmocnienie organizacyi i powiększenie masy ciała oso­
bników płci żeńskiej, ale ten rodzaj wyrównania nie mieścił w sobie warunków 
dalszego rozwoju. Nie należy do tej kategoryi ,  oczywiście zaliczać niekiedy 
nawet bardzo wybitnych różnic między płciami, spotykanych tu i owdzie 
u zwierząt niższych. T e  bowiem nie są wyrazem podziału pracy wkoło utrzy­
mania gatunku,  lecz powstały pod wpływem odmiennego sposobu życia obu 
płci, j a k  np. kiedy jedna z nich prowadzi życie pasorzytne, a druga niezależne.

Zaszły powyższą drogą podział pracy pociągnął w ten sposób za sobą 
powstanie różnic między płciami po za obrębem właściwego narządu, które 
stanowią tak zwane drugorzędne czyli wtórne cechy płciowe. Cechy te, obej ­
mując zewnętrzne ukształtowanie osobników, budowę ich i przystosowania,  
powodują  rozbieżność dwóch form płciowych,  wzrastającą w miarę rozwoju 
organizacyi.  Nie wszystkie one jednak są wynikiem samego podziału pracy.  
Rozdział  płci, wobec niezależności osobników i łatwości przenoszenia się ich 
w przestrzenie, sprowadził nadto konieczność różnic do rozpoznawania płci 
z odległości, a także do budzenia i podniecania pociągu płciowego. T ą  drogą 
powstałe cechy występują  albo samodzielnie obok poprzednich, albo zlewają 
się z niemi, w yda jąc  wespół całokształt danej formy płciowej.

W  ten sposób przy tej formie rozmnażania gatunek stał się dwupostacio- 
wy m,  a jego  dwie postacie odmianami gatunkowego typu,  wynikłemi z roz­
działu płci i zaszłego między niemi podziału pracy.  Rozdział płci zabezpieczył 
ostatecznie krzyżowanie i ustalił warunki dla jaknajwiększej odmienności g a ­
tunku, a, wprowadzając  podział pracy do czynności rozrodczej, pozwolił na 
dalszy jej  rozwój,  otwierając pole do dalszego doskonalenia się organizacyi.

Jeżeli zwrócimy uw ag ę  na pierwotniejsze formy rozmnażania, to okaże 
się, że tam z początku, przy podziale i zarodkowaniu, czynność rozrodcza sta­
nowiła akt ostatni życia osobnika, który występował  jako  materyalny podział 
jego ciała. Przyległe pokolenia jednego pnia rodowego zostawały w stosunku 
bezpośredniego następstwa i rzecz prosta, wobec braku współistnienia, nie m o ­
gło między niemi zachodzić innego związku, ja k  tylko ciągłość środowiska 
i przekaz uorganizowanej materyi,  wyposażonej zadatkiem dziedzicznym cech 
gatunkowych.  Jednak przy formach dalszych istnienie rodzica zaczyna się 
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przeciągać po za akt rozrodczy, który  może nawet powtarzać się wielokrotnie 
u tego samego osobnika.

Pomiędzy pokoleniami jednego pnia rodowego zaczyna występować 
współistnienie: odbyw ają  one obok siebie czas pewien w oznaczonych grani ­
cach przestrzeni niezgodne fazy życia, które względem siebie pozostają w s t a ­
łym stosunku opóźnienia. Opóźnienie to jest równe odstępowi czasu, dzie­
lącemu chwile ich powstania W ten sposób występuje zstępujące w spó ł­
istnienie pokoleń, powikłane przez wielokrotność czynności rozrodczej poje- 
dyńczego osobnika. T r w a  ono krótszy lub dłuższy przeciąg czasu i może roz­
ciągać się na dwa,  lub więcej, przyległe pokolenia, stanowiąc w ypad ko w ą 
dwóch czynników: długości indywidualnego życia i szybkości przyrostu poko­
leń W tern współistnieniu, rosnącem w miarę rozwoju, dane są warunki 
wzajemnego oddziaływania pomiędzy osobnikami przyległych pokoleń. N a ­
wiązanie się go umemożebma przekazywranie coraz więcej złożonej organizacyi 
i coraz subtelniejszych przystosowań,  ponieważ obok zwykłej  dziedziczności 
za pośrednictwem produktów rozrodczych może teraz wystąpić i następcze 
oddziaływanie bezpośrednie rodziców na potomstwo.  Współistniejąc okresem 
szczytowym z wstępnym okresem potomstwa,  osobniki rodzicielskie mogą d a­
wać opiekę i kierować jego  rozwojem, przekazując część sw'cgo doświadcze­
nia i przyczyniając się do urobienia jego przystosowań.  W obec rozdziału płci 
i podziału pracy, czynność rozrodcza mogła zarazem pociągnąć za sobą zna­
cznie większy nakład materyalny i rozszerzyć się w czasie, przekształcając się 
wr czynność złożoną, w której zasadnicza sprawa płciowa uzupełniła się mniej 
lub więcej rozległą działalnością w’ychow7awczą. Ja jk o ,  po zapłodnieniu, może 
korzystać z pewnych zabiegów ze strony rodziców dla pomyślnego odbycia 
rozwoju;  nowonarodzony osobnik może stawać się coraz więcej odległym od 
formy skończonej i rozpoczynać istnienie w stanie coraz więcej oddalonym od 
poziomu w7ymagań walki o byt. Wreszcie u ty pów najwyższych ostateczne 
wykończenie rozwijającej się organizacyi staje się nadto zależnem od przekazu 
pewnego zasobu gotowego doświadczenia i doraźnego kierownictwa ze strony 
starszego pokolenia w ćwiczeniu odziedziczonych w organizacyi uzdolnień 
przystosowawczych.

T a k  w' typie szkarłupni, w którym znajdujemy i żyworodne gatunki, spo ­
ty kam y już niekiedy noszenie ja j  do wylęgu czy to pomiędzy kolcami, czy 
w osobnych zagłębieniach skóry. Gwiazdnice 27), z tego samego typu,  tworzą 
nawet pewien rodzaj jam lędowych,  wyginając  ku dołowi ramiona i obejmu­
jąc  niemi ja ja .  W typie stawonogów,  u skorupiaków,  samice często miewają 
goto w y  worek lęg owy albo noszą ja ja ,  przytwierdzone do nóg odwłokowych.  
W gromadzie owadów spotyk amy zazwyczaj już wybitne drugorzędne różnice 
płciowe bądź to w ubarwieniu i rysunku powierzchni, bądź to w wielkości 
ciała, bądź, wreszcie, w rozwoju niektórych narządów. Samice są zwykle  wię­
ksze od samców7, co zresztą odpowiada różnicy rozmiarów ja jek  i ciałek na­
siennych. Samce  odznaczają się ruchliwością i nieraz są wyposażone w narzę­
dzia bądź do wyszukiwania samicy, j a k  np. olbrzymie oczy u samców pszczół, 
bądź do przytrzymywania jej w czasie spółkowania,  j a k  np. szerokie kończyny 
przednie u chrząszczy wodnych.  Rzadziej u samicy istnieją szczególne narzą­
dy, j a k  np. ryjek do nagryzania zawiązków owocowrych w celu składania j a j

27) Asterida.
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(Balcininus nucum). Mała  ruchliwość samic u niektórych form spow o do w ała  
obok tego zanik pewnych narządów ruchowych,  U wielu np. motyli, skrzydła 
samic są krótsze, czasem nawet szczątkowe, nie nadające się już do lotu, albo 
wreszcie zupełnie zanikłe. T o  samo dotyczy kończyn, które u pewnych gatun­
ków b yw a ją  na tyle nierozwinięte, że samica staje się podobną z wejrzenia: 
do gąsienicy. Jednak, pod wpływem pewnych warunków życia zdarza się 
i stosunek przeciwny. U małej galasówki  figowej (Blastophaga grossorum) 
samce są ociężale i nie opuszczają owocu,  w którym przebyły okres larwy,  
gdy skrzydlata samica opuszcza go dla poszukiwań młodych fig, do których 
składa ja ja .  U pewnej liczby gatunków spotykam y nawet tak szeroko prze­
prowadzony podział pracy,  że obok dwóch zwykłych form płciowych w y st ę ­
pują jeszcze i inne. Są  tu liczne osobniki bezpłodne, cechujące się albo niedo- 
rozwinięcicm narządu płciowego albo innymi brakami, pozbawiającymi ich 
udziału w czynności płciowej. S ą  to albo niedorozwinięte samice, ja k  u pszczół 
i mrówek,  albo niedorozwinięte samce i samice, j a k  u termitów. O w a d y  tego 
rodzaju żyją gromadnie i tworzą społeczeństwa, w których rola wykształco­
nych form płciowych ogranicza się do wy da wania  nader licznego potomstwa, 
a nicdoksztalcone pełnią część pozostałą czynności rozrodczej, budując gniaz­
da, zdobywając pokarm i opiekując się młodemi.

Co się tyczy rozwoju jaj ,  to te albc o d byw ają  cały  rozwój nazewnątrz 
ciała matki, albo są składane po dosięgnięciu pewnego stopnia rozwoju,  albo 
wreszcie zarodek przez cały  czas przebywa w macicy.  Matka często dokłada 
przy tern wielu starań i pracy dla zapewnienia potomstwu obfitego pożywie­
nia. T o  wyszukuje miejsca, gdzie odpowiedni pokarm jest nagromadzony 
w naturze i tam składa ja ja ,  to przed złożeniem sama gromad/.i zapasy po­
karmu, j a k  niektóre łajniarze, grzebaczc, to znowu, co zdarza się rzadziej, co- 
dzień przynosi wy lę g łym  świeże pożywienie. Większość ow adów  opuszcza 
j a j a  w postaci niepodobnej do ukształconego osobnika i podlega szeregowi 
przeobrażeń, które stanowią zarazem wyraz podziału pracy pomiędzy okresa­
mi indywidualnego życia. Stan larwy jest okresem odżywiania się i wzrostu, 
stan dojrzały jest okresem płodzenia, podczas którego niektóre gatunki nawet 
zupełnie nie przyjmują pokarmu.

W  typie kręgowców,  już w gromadzie ryb spotyk amy niekiedy wyraźne 
drugorzędne różnice płciowe: j a k  różnice w ubarwieniu, silniejszy rozwój nie­
których płetw u samców i t. p. Zarazem istnieje i podział pracy:  u wielu ryb 
kościstych samiec buduje gniazdo, u iglic samce noszą j a j a  pod brzuchem, 
a niekiedy" i młode, rzadziej temi rzeczami zajmują się samice. W gromadzie 
płazów 28) samce odznaczają się silniejszemi kończynami przedniemi albo mają 
na nich szorstkie, zrogowaciałe nabrzmienia, ja k  żaby, ropuchy,  ułatwiające 
przytrzymywanie samicy. Samiec alytes abstetricans nosi skrzek owinięty" d o ­
koła  kończyn tylnych,  a kiedy nastaje czas wylęgu,  wchodzi do wody,  w któ­
rej l a rw y  wydostają  się z osłon. U grzbietorodu, pipa americana, samiec prze­
nosi j a j a  na grzbiet samicy, gdzie pod każdem tworzy się zagłębienie, w któ- 
rem odbywa się rozwój.  W gromadzie gadów 29), samice niektórych wężów 
wy lęgają  jaja,  inne, ja k  np. u krokodyli ,  składają je  na lądzie i zagr/ebując 
w ziemi, strzegą aż do wylęgu,  a niekiedy i karmią młode. W gromadzie p ta ­
ków drugorzędne różnice sa już bardzo częste. Samiec zazwyczaj jest większy

28) A m p h ib ia .
Kt-ptiiia.
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od samicy, rzadziej, jak u drapieżnych, mniejszy, odznacza się często rozwo­
jem pewnych piór, żywszem ubarwieniem lub szczególnemi wyrostkami  s kó r ­
nymi. Większość parzy się raz do roku, inne kilka razy,  i zazwyczaj w tej p o ­
rze żyją parami, a czasem nawet przez cale życie; rzadziej samiec współżyje 
z kilku samicami. Przed złożeniem ja j  budują zwykłe gniazdo, w czem biorą 
udział po większej części obie płcie zarówno. Wylęganie ja j  o d b y w a  samica, 
czasem do spółki z samcem, rzadko zaś czynność tę pełni wyłącznie samiec, 
j a k  to b y w a  u strusia afrykańskiego.  Podczas wy lęgania  ptak zaopatrzony 
jest często w tak zwane miejsca lęgowe t. j .  części skóry,  pozbawione piór, 
które bezpośrednio stykają  się z ja jami.  W ylęg łe  potomstwo pozostaje jakiś 
czas w gnieździć i żywią go rodzice. Rzadziej zaraz po wykluciu może żywić 
się samo, ale i wtedy o d byw a się to zwykle pod dozorem matki. Pożywienie 
jego nieraz b y w a  inne, niż u dorosłych, jak  np , u ziarnojadów, których pi­
sklęta żywią się często owadami.  Wreszcie u ptaków wędrownych mam y bez­
pośredni przekaz doświadczenia, dotyczący dróg przelotu, przez ciągnięcie 
stadami, złożonemi z rozmaitego wieku pokoleń. Nakoniec u ssących, gdzie 
zjawiska psychiczne dochodzą do największej wyrazistości i różniczkowania, 
część wych ow awcza  nabiera największego znaczenia i dosięga najwyższego 
rozwoju.

W  ten sposób współistnienie zstępujące, w miarę doskonalenia się orga-  
nizacyi, staje się podstawą coraz szerszego współdziałania obu płci w czynno­
ści rozrodczej, popartego podziałem pracy,  a zbiorowość w niej, która w y s t ą ­
piła pierwotnie tylko w stosunku płciowym, przybiera coraz szersze rozmiary,  
ustalając współżycie nie tylko osobników różnej płci, ale i przyległych p o k o ­
leń każdego pnia rodowego,  i wciela się, jako  część składowa,  w zbiorowość 
społeczną, w której odzwierciedlił się także podział pracy między płciami.

Narząd płciowy w okresie zarodkowym.

Narząd rozrodczy w początkowym okresie zarodkowego rozwoju w y ­
stępuje u obu płci w jednakowej  postaci. Zawiązek jego powstaje w tych s a ­
mych miejscach ciała, z tych samych listków zarodkowych i z początku ulega 
jednak ow ym zmianom rozwojowym. Pierwsze oznaki różniczkowania w yst ę ­
pują w gruczole płciowym, a natura zachodzących tu zmian określa dalszy 
kierunek kształtowania się pozostałych części.

Zawiązek narządu rozrodczego powstaje w związku z nerkami pierwotne­
mu Na tylnej ścianie jam y brzusznej, po obu stronach zawiązka kręgów pier­
wotnych, powstają dwie podługowate wyniosłości, pokryte z przodu nabłon­
kiem otrzewny. Wyniosłości te, złożone z wijących się kanałów nabłonko­
wych, stanowią nerki pierwotne, czyli ciała W oLF’a. Zamknięte końce kana­
łów zawierają kłębki naczyń krwionośnych, na podobieństwo ciałek M al- 
PiGHi’ego, a otwarte schodzą się do wspólnego przewodu, zwanego przewo­
dem W oi.F ’a Przewód W oLF'a przebiega ku dołowi na stronie zewnętrznej 
organu i prowadzi do dolnej części omoczm, wpadającej do steku. Stek, p rz y j­
mując dolne ujście kiszki i omocznię, tworzy ja m ę  na dolnym końcu tułowia, 
otwartą nazewnątrz w kształcie podłużnej szpary.

Nieco na wewnątrz od przewodu W ouF’a powstaje wkrótce drugi r ó ­
wnoległy przewód nabłonkowy, zwany przewodem M u l l e r ^ .  Ten na g ó r ­
nym końcu ma otwór, który łączy go z ja m ą  otrzewny, a  ku dołowi, scho­
dząc się z przewodem drugiej strony, wspólnem ujściem otwiera się także do 
omoczni pomiędzy kanałami W oLFJa. O ba przewody p o k ryw a  fałda otrze-
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wny, zw ana moczopłciową (plica urogenitalis), rozciągająca się na nerkę pier­
wotną. N a  jej górnym  brzegu fałda ta przechodzi w więź przeponowy, a na 
dolnym oddaje fałdę do okolicy pachwinowej, zawierającą wiąz tejże nazwy.

Nabłonek, po k ry w a jący  ciało WoLF’a, składa się pierwotnie z pojedyn­
czej wars tw y  komórek, które ku stronie wewnętrznej stają się wyższe i przy j­
mują postać pryzmatyczną,  stanowiąc tak zwany nabłonek zarodkowy W a l - 
DEYER, a.  W tern miejscu następuje energiczne mnożenie się komórek: w ar ­
stwa nabłonka grubieje i powstaje podługowata wyniosłość,  leżąca nawe- 
wnątrz i nieco ku przodowi od nerki pierwotnej, która staje się zawiązkiem 
gruczołu. W  wyniosłości tej, szczególniej w jej warstwach głębokich, do- 
strzedz można pojedyncze komórki ,  wyróżniające się wielkością, błonkowate- 
mi bokami i dużemi okrągłemi jądrami,  zawierającemi jąderka.  Są  to tak zw a­
ne j a j k a  pierwotne, czy raczej, j a k  je nazyw a B e n d a , rodzajne komórki 
płciowe.

(C. d. n.).

STRESZCZENIA i WYCIĄGI.

1 2 1 .  O. K u e s t n e r .  Operacya Freund’a w raku macicy. Gdy przed 20-tu 
laty F r e u n d  opisał sposób w yc ina ni a mac ic y,  dotkniętej rakiem, przez cięcie brzu­
szne, o p e r a cy a  ta znalazła ogólne uznanie.  P ra kt yka  jed na k w y k a z a ł a  ni ebezpie­
c zeństwo tej operacyi ,  śmiertelnos'ć bowiem wynosił a podług F r e u n d ^  jun. Ó7 &, 
zaś podług FRiTSCH’ a była prawie absolutną wskutek możności przewiązania mo-  
c z o w o d ó w ,  znacznej  utraty krwi i wstrząsu. W ó w c z a s  o pe ra cy a  FREUND*a ustąpiła 
miejsca opera cy i  C z e r n y - S c h r o e d e r ^ — wy cięcie mac ic y przez pochwę , która da­
wa ła  bardzo dobre wyniki;  z czasem jed na k gd y się przekonano,  że i ta o pera cy a  
ma ujemne strony, a mianowicie nie jest o dpowiednia przy macicy znacznie p o ­
więk szo nej ,  umożliwia przeszczepienie raka na zdrowe tkanki ( W i n t e r ) ,  zaś no ­
wsze sposoby,  jako to zal econe przez M a c k e n r o d t ^  (sposób wyc ina ni a mac ic y  
przy p o mo c y  żegadłaj  lub ScHEDE’ go ( wy ci ęc ie  mac ic y przez cięcie k rzy żowe)  nie 
dały z a da w al ni a ją cy c h w y ni k ów ,  gi nekol odzy wrócil i  do opera cy i  FuEUND’a 
( Rumpf ,  F e h l i n g ,  V e i t ) .

A u t o r  operował  w przec iągu ostatnich czterech lat sposobem FREUND’ a 2o 
pr zy pa d kó w ra k a  macicy .  Z  tych cztery z ak oń cz y ł y  się śmiercią ,  w trzech prz yp ad­
kach  wskutek  zakażenia,  w je dny m z przyczyny n i awyjaśnione j .  Odsetka ś m ie r t e l ­
ności  j a k  widz imy, j e s t  duża, a lbowiem na 76 pr zy pad kó w ope row any ch  przez c i ę ­
cie p o c h w o w e  miał  autor  za l ed wie  dwa przypadki  śmierci .  Śmier telność  należy 
ob jaśn ić  w ten sposób,  iż z j edne j  strony chore  o pe ro w a ne  przez cięcie  brzuszne 
s tan o w i ł y  o wiele gorszy mater ya ł  o per acy jny ,  z drugiej  zaś, iż ł atwiej  powstać mo­
że zarażenie  ot rzewny przez zarazk i  znajdujące się w ogniskach  rozp ad owy ch ma­
cicy.  Ten  drugi powód można usunąć za pomocą dokładnego  zeszycia ot rzewny po 
wyc ięc iu  macicy  (w dwó ch  przypad kac h  zak oń czonych śmierc ią  K.  uznaje,  że szew 
był  niedokładny),  w y ta m p o n o w a n ia  pochwy i założenia w ork a  Mi k u l i c z a  do j a ­
my miednicy.  Gd yby  pos tępow anie  ta k ie  ok aza ło  się skutecznem i wyniki  opera­
cy i  przez c ięc ie  brzuszne były również  dobre,  j a k  przy cięciu po ch wow em ,  o p e r a ­
c y a  FREUND’ a miałaby  tę wyższość,  że daje możność dok ła dn eg o  w y c in an ia  o ta ­
cza jąc e j  macicę tkanki  łącznej  oraz gruczołów chłonnych,  co R i es  uważa  słusznie 
za w a r u n e k  t rw ałe go  wyleczenia .  W  celu dokł ad neg o  usunięcia gruczołów b iodro­
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w y c h  radzi R u m p f  nakładać podwiązki  na szerokie więzadło jaknajbliżej  ścian 
miedniczych,  mniej więcej  w tein miejscu, w którem naczynia mac ic zne o dc hodzą  
od naczyń podbrzusznych.

(Sammlung klin. Vorirdge. N r. 204). M. Bernstein.
122.  T a i l h e f e k .  Zapalenie pierwotne przewlekłe, t. zw. „rakow ate“ gruczołu 

tarczowego. P owyż sza  postać chor ob owa ,  pr zypom ina jąc  k l in icznie p ra wd zi we go  
raka  gruczołu tarczowego,  częs tokroć by wa  powodem chirurg icznego zabiegu,  k t ó ­
ry zazwycza j  połączony  jest  z n iebezpieczeństwem dla chorego .

O bjawy k l iniczne polegają  na bezgłosie,  w y w o ła n y m  przez ucisk na nerw 
wsteczny,  na jednestronnem obrzmieniu okolicy  gruczołu ,  lub też na zaburzeniach 
w ł y k a n iu — wreszc ie  na biciu serca;  przytem s tan  ogólny  b y wa  dobry,  o b j a w ó w  
przerzutowych nie ma. R oz w ój  ch oroby  trwa  z w y k le  o k o ło  dwóch lat. Sam guz 
jest  niezmiernie  twardy  i przechodzi  częstokroć  na  n a c z y n i a  szyi oraz nerw wste ­
czny.  Bad anie  drobnowidzowe wy kazuje  prawie  wyłącznie  t k a n k ę  włóknistą;  n a ­
czynia  w części  prawid łowe,  w części  wype łn ione  skrze pa mi .  P rz ycz yn a  ch oroby  
dotąd nie została wy jaśn iona;  autor przypuszcza j e d n a k  możliwość zakaźn eg o  jej  
pochodzenia,  j a k  to s twierdzone już zo st a ł o  dla p rz e w le k ł e g o  zapalenia  szpiku k o ­
stnego.  Niebezpieczeństwo c ierpienia  po lega wy łą cz nie  na o b j aw ac h  uc i s k o w y c h.

Co się tyczy rozpoznania różniczkowego,  nasuwać  się może  w danym razie 
wątpl iwość ,  czy opisywa ne  przez autora c ierpienie nie jest  ra k o w a te m  zw y ro dn ie ­
niem gruczołu tarczowego.  B rak  wszelkich  bólów,  powolnie j szy  rozrost,  brak  prze­
rzutów i dobry stan ogólny winny pra wd zi wy  stan rzeczy  wy jaśn ić .

Wsze lk ich  zabiegów chi rurg icznych,  mających  na celu usunięcie guza,  należy 
zaniechać ,  a ograniczyć się wyłącznie na leczeniu ob jaw ow em .

(Revue de Chirurgie. 1898 N r. 3 ). Aleksander Weriheim.

Sprawozdanie ze zjazdu lekarzy chorób wewnętrznych 
w  Wisbadenie (18— 20 kwietnia r. b.).

v. Z iemssen. 0 nauczaniu lekarsko-klinicznem.
Tr e ś ć  przemówienia  znanego  profesora  da się ująć w punkty na st ę pu ją c e :
1) Nauczanie k l iniczne lekarsk ie  w y m a g a  pod pewnymi  wz ględami  zn acz ne­

go rozszerzenia  i ulepszenia,  zwłaszcza  w k ierunku wy ks zt a łc en ia  technicznego 
i praktycznego  młodych  lekarzy.  W  tym celu na leża łoby  przedłużyć czas s tudyów 
do lo-iu półroczy;  zaprow ad zić  prace labo ratory jne  w zakresie  chemi i ,  anatomi i ,  
f izyologii ,  anatomi i  patologicznej  i f armakolog i i ,  a także urządzać odczyty z c a ł e ­
go zakresu  patologii  i terapii  ogólnej  i szczegółowej .

2) D la  w y k sz ta ł ce n ia  prakt ycz neg o  i technicznego by łyby  pożądane prócz 
kl iniki  kursy praktyczne  wszelkich  metod dyagnostycznych,  a mianowic ie:  metody 
badania  f izycznego w ścisdem znaczeniu,  badania  dy a gn os ty czn o-m ikr os ko pow e, -  
chem icz ne- ,  bakteryolog iczne;  rozpoznawanie  chorób n er w o w y c h ,  badania  krtani  
i nosa (laryngo-rhinoscopia), wreszc ie  ćw icz en ia  ogólno -dy ag no st ycz ne  przy łóżku 
ch orego .  D a l e j — wy k ład y  sys tematycznie prowadzone i po łączone z demonstracya-  
mi i ćwiczeniami o metodach  leczenia ogólnych ,  j a k o  to: dye tetyka ,  h idro-  balneo-  
k l imato- me cha no -  i e lektroterapia  i l eczenie za pomoc ą  wziewań.  N ak on iec  kursy  
pra ktyczne  techniki  k l i n iczno-terapeutyczne j  przy łóżku ch orego .
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3) W yd zia ły  lekarsk ie  powinny  w y m ag a ć  i bacznie przestrzegać,  ażeby  ć w i ­
czenia  praktyczne  i w y k ł a d y ,  połączone z de monstracyami ,  od b y wa ły  się pr aw id ło ­
wo. O s i ąg nąć  to możnaby  było w ten sposób, żeby profesorowie  i docenci ,  k tórzy  
prowadzą  odpowiednie  dz iały i wykłady ,  byli zapraszani  przez wszechnice;  te zaś 
po winny  dostarczać ś ro dk ó w  pomocniczych do nauczania i materyału kl inicznego.

4) Państwo powinno dostarczać  wszelkich  pomoc y  na uk o w yc h,  j a k  przyrzą­
dów, narzędzi ,  mikroskopów-,  modeli ,  odlewów g ipsowych,  a tlasów,  tablic,  a w celu 
u moż l iwien ia  s tudy owa nia  pra kt ycznego  sposobów leczenia f izycznego państwo 
powinno s tworzyć niezbędne zak łady  i urządzenia.

5) Pol ik linik i  l ekarsk ie  pos iada ją  wie lk ą  wartość dla wy ks zt a łc en ia  pra kty ­
cznego lekarzy  młodych,  uczęszczanie zaś do ambulatoryów powinno być pozosta­
wione do uwz ględnienia  dziekanowi .

6) Bar dzo  są pożądane  wiadomośc i  o uczęszczaniu s tudentów na zajęcia  
pr a k ty cz n e  zarów no z anatomii ,  f izyologii  i chemii ,  j a k  i na kl iniki  i po l ikl iniki .  
W ia d om o śc i  co do uczęszczania  na zajęcia  praktyczne  z innych przedmiotów są 
zbyteczne ,  zwłaszcza  że o dpo w ied nią  i lość wiadomości  odnośnych  musi w y k a za ć  
student na egzaminie  os tatecznym.

7) Pobyt jednoroczny w charakterze  wolontaryusza  przy ja k im ś  szpitalu w i ę ­
kszym lub pol ik l in ice powinien s tanowić niezbędny  okres  dopełn ia jąc y  w w y ­
kształceniu lekarza młodego.  L e c z  takie urządzenie da w a ło by  tyiko wtedy  wynik  
pożądany,  gd yby  s tanowisko  ob e jm ow ał  lekarz po egzaminie ostatecznym i gd yby  

młody  lekarz  spełniał  wszystk ie  obow iązk i  i był  za to tak odpowiedz ia lny ,  jak 
asystent e ta towy.

v . J a k s c h  (Praga)  rozwiną ł  nieco poglądy ZiEM SSEiPa, osobiste zaś wnioski  
zebrał  w sposób następujący.

1) Czas s tudyów dla m e d y k ó w  należy bezwa run kow o przedłużyć.
2) W  is tniejących obecnie  urządzeniach uniwersyteck ich ,  zwłaszcza w n a u ­

czaniu,  należy zaprow adzić  l iczne zmiany.
3) Należy w y m a g a ć  od m e dy k ó w  bardziej  gruntownego  wyk szta łcenia  przy­

rodniczego.

4) K l in ik a  wewnę trz na  powinna  t rwać  cztery pół rocza,  a i lość w y k ł a d ó w  
nie powinna  być mnie jsza  nad l o  godzin tygodniowo.

5) Student jest  o bow ią zan y  uczęszczać na w y k ła d y  badania  kl inicznego.
6) Odczyty  kl iniczne powi nny  być jednoli te ,  a nad ich b iegiem p r a w i d ł o ­

wym cz uwać  powinien profesor ,  pro w ad zą cy  k l inikę .
7) Należy ko niecznie  zaprowadzić  dla s łuchaczów m e dy cy n y  w y k ł a d y  z hi­

gieny ,  psy chiat ry i ,  der ma to -  i syfi l idologii ,  otiatri i ,  l a ryngoskopi i ,  wodolecznictwa,  
dyetetyki  i metody  leczenia  me chanic znego .

8) P r a k t y k a  po l ik l in iczna  jest  n ieodzowna;  powinna  być ona wprowadzona  
ku k o ń co w i  s tudyów i o b e j m o w a ć  wszystkie  gałęzie me dy cy n y  praktycznej .

9) Przez  powiększenie  personelu pomocniczego  i ś rodk ów na uk o w yc h  trze­
ba dopr owa dz ić  kl iniki  do tak ieg o  stanu, żeby mogły  czynić  zadość w ym ag an io m 
współczesnym.

10)  Do ot rzymania  tytułu specyal i sty  w zakresie  tej lub owej  ga łęz i  medy­
cyny  w ce lach prakt ycz nyc h  po w i n n y  być w y m ag a n e  odp owiednie  s tudya i e g ­
zaminy.

Z  pośród innych  dezyderatów,  wyrażonych przez mówcę,  na leży  jeszcze za­
znaczyć ,  że nie uzna je  on chorób  dziec ięcych  za przedmiot  odpowiedni  dla sp e­
cya l i sty ,  a istnienie oddzielnych k at ed r  chorób  n er wo wy ch  i h idroterapi i ,  zwł asz ­
cz a  przy małych u n iw e rs y t et a ch ,z a  wyso ce  szkodl iwe,  ponieważ  te dz ia łyunedycy-
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ny powinny  wchodzić  w zakres  w y k ł a d ó w  z m ed ycy ny  wewnętrzne j .  Mówca  s t a­
nowczo  się nie zgadza na t.zw. annum practicum. E gz am in y  z przedmiotów g łównych 
powinny  o db yw ać  się na egzaminie ogólnym i to nie tylko teoretyczne,  ale i p ra k ­
tyczno-techniczne jednocześnie;  dla przedmiotów zaś drugorzędnych powinny  
wysta rcz yć  egzaminy  pół roczne.

W  dyskusyi  prof. S c h u l z e  (Bonn)  nie zgadza się na zmuszanie s tudentów do 
uczęszczania  pi lnego na w y kł ad y ,  zwłaszcza  z przedmiotów teoretycznych,  p o n i e ­
waż  mają  oni i tak zbyt mało czasu na uczęszczanie na ko legia .  Na leżałoby raczej  
przedłużyć czas t rwania s tudyów uniwer sy tec k ic h ,  bo przec ież  na egzaminie po ­
winno okazać  się, czy student uczęszczał  pilnie na w y k ła d y ,  a w tym celu należy 
powiększyć  w y m aga n ia  na egzaminie.  Ż ą d a  wreszcie,  ażeby  z programu egzaminu 
państwo wego  usunąć anatomię  i f izyologię,  j a k o  przedmioty zbyt teoretyczne i nie 
pos iadające żadnego zas tosowania  praktycznego .

Q u i n c k e  (Kolonia)  postawił  wniosek ,  ażeby  na s tudentów i docentów włożyć  
więce j  ob ow ią zk ó w.  P ierws i  powinni ogr a n ic zy ć  n ieco i lość w y k ł a d ó w  z przed­
miotów teoretycznych i przyrodniczo- lekarsk ich,  natomiast w y k ła d y  kl iniczne 
z przedmiotów specya lnych  powinni  prowadzić  w sposób możl iwie obszerny  i w y ­
czerpujący.  Od studentów zaś trzeba w y m ag a ć ,  z aró w no  j a k  to ma miej sce i na 
innych wydzia łach ,  gruntownego  wyksz ta ł ce nia  praktyc zn ego .  Z d a j e  się, że do 
pewnego stopnia możnaby  było os iągnąć  cel zamierzony  przez obostrzenie w y m a ­
gań co do uczęszczania  s tudentów na zajęcia  praktyczne  w k l in ikach,  gdyż  w ten 
sposób annus pracłicus da łby  się zastąpić.  W  każdym bądź razie wystarczyłoby ,  
żeby egzamin państw owy  o db y w a ł  się po upływie  pół roku od czasu sk oń czenia  
studyów.

Prof. H e r m a n n  (L ipsk)  sądzi,  że studenci  j edynie  dla braku przymusu zbyt 
mało  uczęszczają  do pol ikl inik.  Gdyby  ta, tak niezbędna  szkoła wy k szta łcenia  
praktycznego,  by ła  w y zy sk an a  w sposób właśc iwy ,  wtedy i annus practicus byłby  
zbyteczny.  Działalność  leka rska  nie da się porównać  z pra k ty k ą  szpitalną studenta,  
dla większości  zaś lek arzy  ten rok praktyczny  po skończeniu  s tudyów by łby  pr a­
wie n iemożl iwy  do urzeczywistnienia.

Prof.  J u e r g e n s e n  (Tybinga)  dodaje ,  że studenci  nie uświa dam ia ją  sobie na le­
życ ie  znaczenia  me dy cy n y  wewnętrzne j :  oś lepiają  ich potrosze zdobycze chirurgi i ,  
a sprowadza ją  z drogi  właściwe j  badania  bakteryo log iczne .  Z a r ó w n o  i państwo 
zbyt mało  ceni ten dział  wiedzy lekarskiej .

Przy końcu posiedzenia  jeszcze raz zabiera ją  glos Z i e m s s e n  i J a k s c h . Pier ­
wszy z nich wyra ża  życzenie,  żeby uniwersytet  nie kształci ł  specya l i s tów;  należy 
pozostawić to na później .  Obecnie profesorowie  powinni  wziąć sobie za zadanie 
wszczepiać  w studentów przy łóżku chorego  zasady etyki  l ekarsk ie j .  Drugi  z azn a­
cza, że nie należa łoby  na podstawie głosu jeg o  w tej dyskusyi  mnie ma ć ,  j a k o b y  
dzisiejsi  l ekarze byli gorsi  od dawnie j szych .  Przec iwnie :  rozwój  szybki  nauk l e ­
karsk ich  w y m a g a  zmian w do t y ch cz as ow ych  sposobach  nauczania.

Prof .  M e n d e l s o h n  (Berl in).  0 stosowaniu leczniczem bardzo wysokiej ciepłoty.
Metoda  omawia na ,  prawie  że nie znana w Niemczech,  została podana  w A n ­

glii przez TALLERMAN’a i wyp ró b ow a n a  na znacznej  ilości chorych .  A c z k o l w i e k  
s t osowano c iepłotę  bardzo wy s o k ą ,  bo s ię ga ją cą  12 o ° — 140 0 C., j e d n a kż e  chorzy  
nie doznal i  żadnych  obrażeń,  a nawet  nie czuli zbytn iego gorąca .  Me n d e l s o h n  
s tosował  tę c iepłotę mie jscowo:  umieszczano je dnę  górną  lub dolną kończynę  
w odpowiednim przyrządzie me ta l ow ym ,  w którym wy tw ar z a n o  odpo wi ed nio  w y ­
s ok ą  ciepłotę,  albo też odpowiedni  przyrząd umieszczano na jak im  odc ink u tu ło­
wia.  Pod w p ły w e m  tak s t osowanego c iepła  częstość tętna nie wzrastała,  a c iepłota
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ogólna c ia ła  podnos i ła  się zaledwo na parę dziesiątych s topnia.  Na jwybitniej  
wzmaga  się przeziew skórny (perspiratio) na członku,  poddanym doświadczeniu.
0  takiem działaniu zabiegu  przekonano się w ten sposób,  że użyte do doświadczeń  
powietrze suche, zostało przesycone parą,  dzięki  czemu zapewne ustrój może 
znieść bezkarnie tak w y s o k ą  ciepłotę:  wskutek  parowania  c iąg łego  następuje 
w pobliżu skóry  takie ochłodzenie  się, że c iepłota  nie przenosi  tu 39° C., co zostało 
dokładnie  stwierdzone.  Metoda nie grozi żadnem niebezpieczeństwem,  i chorzy 
znoszą j ą  doskonale .  O jej  działaniu leczniczem nastąpi doniesienie obszerniejsze.

R o s in  (Berlin).  0 leczeniu błędnicy za pomocą kąpieli gorących.
Ką pi e l e  gorące  dla pobudzenia  działalności  skóry  nadają  się zwłaszcza u o- 

sób, c ierp iących  na błędnicę.  W  tym samym celu zalecał  je D y e s  i S c h u b e r t  j e ­
dnocześnie  z upustem krwi .  S c h o l z  widział  dobre wynik i  po stosowaniu paró we k.  
Pre legent  próbował  tej metody w 5o przeszło przypadkach  ciężkiej  błędnicy,  gdzie 
arszenik i żelazo były podaw ane  bez najmniej szego skutku.  Chore  brały 3 razy 
w tygodniu kąpie le  o c iepłoc ie  32° C. w ciągu k wa dr ans a ,  po czem następowało 
ob lewanie  krótk ie  zimną wodą.  Chore  doznawały wielkiej  ulgi, a już po 4-ch ty ­
godniach można było zau waż yć  znaczną poprawę.

W  dyskusyi A l b u  zauważył ,  że według jego doświadczenia w przypadkach  
bardzo ciężkich błędnicy kąpiele za wc dzą,  jak i inre środki,  i nie są wstanie u p ł y ­

nąć dodatnio na przebieg cierpienia.

D e t e r m a n n . Badania kliniczne nad płytkami krwi.
Na podstawie swych badań k l inicznych  i doświadcza lnych  nad krwią ,  k tóra  

obf itowała w płytki B izzozERo ’a, mó wc a  przychodzi  do wniosku,  że, według wszel ­
k iego  prawdopodobieństwa ,  płytki  powstają  z cząstek czerwonych c ia łek;  cząstki 
te mają postać zarodzi  i od sz nur owy wuj ą  się od k r ą ż k ó w  cz er won ych .  Ilość płytek 
s tanowi do pewnego stopnia w y k ła d n ik  odpornos'ci i lości izotonicznej  krążków 
c ze rw on ych  i tak należy j ą  po jmo wa ć  kl inicznie.  Obecność ich we krwi  nie znaj ­
duje się w żadnym związku z tern lub innem cierpieniem, objaśnia nas ona z a l e ­
dwie o ile szybko  następuje rozpad cia łek czerwo ny ch  pod wp ływem choroby z a ­
sadniczej .

C. S. E n g e l .  Komórki krw i i narządy krwiotwórcze w bezkrwistości złośliwej 
1 w porównaniu z tymi samymi narządami zarodka ludzkiego.

C ia ł ka  czerwone  jądrzaste ,  normoblas ty,  spotykane we krwi  w bezkrwis tości  
złośl iwej  (anaemia perniciosa), E h r l i c h  utożsamia z dużemi jądrzastemi  cia łkami 
czerwonemi  (megaloblasty) ,  k tóre  znajdują się we krwi  młodych zarod ków ludz­
kich.  (Normoblas ty  są ce ch ą  charakte rys tyc zną  dla krwi  w anaemia perniciosa). 
Z  poglądem takim trudno pogodzić  te fakty,  że w pewnych przypadkach  bez krw i­
stości złośl iwej  wca le  nie zna jd ywano  owych megaloblas tów we krwi ;  da le j— osta­
tnie z na jd y w a no  również  i we krwi  ch o ry ch  na błędnicę,  a w końcu stosunek me­
ga loblastów do po k re w n y ch  im normoblas tów,  które leż są zape wne  pochodzenia  
zarodkowego.  Mówca  zwa lc za  bardzo rozp owsz echnio ny  pogląd,  że c i a ł k a  c z e r w o ­
ne z wgłęb ieniami ,  s pot yk ane  we krwi  patolog icznej ,  powstają  z c ia łek  cz er w o ­
nych ją drzastych  i przypuszcza is tnienie zupełnie innego związku między jednymi 
i drugimi.  J a k o  dowód pr zy tac za  opis c ia łek czerwonych,  które zn a jd ywa ł  w zarod­
ku kurzym,  bada jąc  ja ja  t rzymane  w wylęgaczu ,  poczyna jąc  od 3 -go dnia aż do 
wykluc ia  się kurczęc ia ,  a także wy tw arz an ie  się krwi  w zarodku myszy.  W y t w a ­
rzanie się krwi  w zar odkach  myszy i c z ło w ie k a  o d b y w a  się w sposób następujący.  
W okresie  z ar od kow ym  na jwcześnie j szym,  k iedy nie może być jeszcze mowy 
o szpiku kostnym,  ponieważ  i kości niema, a ś ledz iona  znajduje się w okresach  p o ­
c z ą tk ow y ch  rozwoju,  krew zaw ier a  wielkie metrocyty  l-go pokolenia z wielkiemi
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j ądrami  i niezmiernie wie lką  i lością figur kar yo k in e ty cz n yc h.  Nieco  później  1 po­
kolenie  metrocytów znika zupełnie ze krwi  i natomiast p o w s t a ją  metrocyty 2-go 
pokolenia ,  zaw ier a j ące  małe jądra .  Jedne  z nich dzielą się na części  zaw iera jące  
i pozbawione  jądra,  inne zaś tracą swe iądra przez karyo l izę.  Jeszcze  i w tym 
okres ie  ani szpik kostny,  ani ś ledziona nie biorą żadnego udziału w wytwarzaniu  
krwi .  Dopiero  nieco później ,  u c z ło w ię k a  między 4— 5-ym mies iącem,  metrocyty 
zupełnie zn ika ją  ze kr wi :  kr ew ,  szpik,  ś ledz iona  i wątroba  w je d n a ko w y m  stopniu 
zaw ier a j ą  c i a ł k a  czerwone jadr zas te  o mniejszym lub większym jądrze,  a nadto 
w wątrobie widz imy również dużo megaloblas tów o jądrze  dużem. Z  czasem, kiedy 
c i a łk a  czerw on e  jądrzaste zn ika ją  s topniowo ze krwi ,  możemy s twierdz ić  czynność 
krw iotwórczą  szpiku,  z k tórego  powstają  c ia łka  cz er won e  pra wi d ło we ,  bez jąder,  
a zmianę ko lejną  metrocytów możemy spostrzegać jeszcze je d y n ie  w szpiku.  
W miarę dal szego rozwoju zarodka ,  na wet  zaraz po urodzeniu,  c i a łk a  czerwone  
jądrzaste „oranżof i lowe" tworzą się tylko w tych k ośc iach ,  które przez ca łe życie 
pos iada ją  szpik czerwony,  a w żółtym, s tłuszczonym,  szpiku w wa runkach  p r a w i ­
d łowyc h spotykamy niezmiernie mało krą żk ów  czerwonych ją drzastych ,  które b ar ­
wią  się za pomocą „o ra n ge" .  Prócz tego szpik kości  gąbczastych  z aw ier a  jeszcze 
c i a łka  czerwone jądrzaste  „ f uks ynof i lowe" ,  lecz te zw y k le  pozostają na zawsze  
w tym szpiku i s tanowią  źródło dla innych jego  ko mórek .  U ludzi doros łych i zdro­
wych c ia łka czerwone  jądrzaste „oranżof i lowe"  s tanowią  materya ł  do o dno wy  zu­
żytych z wy kły ch  k rą ż k ó w  czerwonych;  te „oranżof i le" ,  podobnie jak i zarod kowe 
metrocyty  oranżofi lowe,  tracą swe ją dra  wskutek  karyo l izy ,  tworzą kulki  krwi  albo 
już w szpiku, a lbo  po wejściu do naczyń krwionośnych  i przy jąwszy  postać dwu- 
wklęsłą  stają się prawid łowemi ,  oranżof i lowemi ,  c ia łkami  czerwonemi .  Jeżeli  j e ­
dnak ustrój straci  wiele k r u i ,  np. wskutek krwotoku,  albo w bezkrwistości  z łoś l i ­
wej ,  do krwi  dostają się pozostałe w. szpiku „ f uksynof i le “ , k tóre przechodzą  zmia- 
ny następujące:  j ądro  uwalnia  się wraz z wie lką  i lością zarodzi ,  pozbawione j  he­
moglobiny,  i żyje dalej  we krwi ,  j a k o  l imfocyt,  a pozostałe po utracie jądra c i a łka  
czerwone fuksynofi lowe zastępują czasowo brak  oranżr.fi lów pra wid łowych dopóty,  
dopóki  te nie wyt wo rzą  się w ilości dostatecznej .  W  bezkrwis tości  z łoś l iwe j  po­
chodne od metrocytów oranżof i lowe c i a łka  czerwone tracą zdolność uwaln iania  
się od ją dra  za pomocą  karyol izy:  jądro,  zamiast zniknąć,  powiększa  się, i lość ota­
cza jącej  je zarodzi wzrasta i w ten sposób z j awia ją  się komórki  podobne do mło­
dych zarodk owy ch metrocytów,  co zresztą zauważył  już E hr l i c h . i inni badacze .  
Wobe c  zbyt małej  i lości krwi  fuksynofi le j ądrzaste dostają  się ze szpiku do n aczyń  
krwionośnych,  lecz i te są pozbawione  zdolności  t rawienia  jąder ,  k tóre rosną da­
lej i dają początek  me ga loblas tom,których  jedn ak  nie można utożsamiać z wielkie-  
mi komó rka mi  oranżof i lowymi szpiku,  a zatem i z zar odkowymi  metrocytami  dru­
giego pokolenia.  Obecność tych megaloblas tów prz emawia  za zmianami  patologi-  
cznemi we krwi ,  n iemającemi  je dn a k  na jmnie jszego podobieństwa  do bezkrwis to­
ści złośl iwej .  Da le k o  bardziej  cha rak terys tycznym i  dla bezkrwis tości  z łoś l iwej  są 
makrocyty ,  wielkie n ie zawiera j ące  ją de r  c i a łk a  czerwone,  są to też oranżofi le,  p o ­
dobnie ja k  metrocyty;  pochodzą one bezpośrednio od wielkich oranżof i lów szpiku.  
Pozostałe w szpiku z okresu za ro d k ow eg o  oranżofi le j ą drzaste  zas tępują we krwi  
brak krą żkó w czerwonych pra wid ło wyc h i dają im początek,  a cz k ol w ie k  powstałe  
w ten sposób komórki  są patologicznie wielkie.

L .  K r e h l  (Jena). Wiadomości nasze obecne o warunkach w ytw arzania się cie­
pła w gorączce.

W  gorączk ac h  istnieje związek szczególny między nadmiernem w y t w a r z a ­
niem się c iepłoty  i ochładzaniem się ciała.  Zw iązki ,  dz ia ła jące  swoiście p o w s t a w a ­
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nie gorączki ,  razem z k rw ią  dostają się do wszystkich narządów i powodują  
w nich,  zwłaszcza w mięśniach i w wątrobie,  pewne sprawy rozpadowe.  Dzięki  te­
mu b iałko ustroju rozpada  się w wielkiej  i lości ,  lecz rozpad ten jest zmieniony j a ­
kościowo,  mianowic ie  następuje oddzielenie hidrol ityczne cząsteczek  białka .  
Część albumoz powsta łych  w ten sposób i daleko posuniętych na drodze hidrata-  
cyi  przechodzi  do krwi ,  a następnie opuszcza  ustrój za pośrednictwem nerek.  Na ­
tomiast inna część produktów rozpadu białka ,  wyrobiona w narządach,  dz iała t ru ­
ją co  na układ n er w ow y ,  mia no wic ie  na te j ego ośrodki ,  które regulują unerwienie 
naczyń ja k o  też wyt war za ni e  się i utratę ciepła.  Ws ku te k  tych zaburzeń ustrój od­
daje mniej  c iepła,  a przez to wzrasta j e go  własna ciepłota.

L eo (Bonn). 0 stanie obecnym leczenia moczówki cukrowej.
W y k ł a d  swój  mó wc a  zaczą ł  od przypomnienia  i streszczenia wyn ikó w badań 

na jnowszych  nad patogenezą  ch oroby  cukrowej .  S twierdzono,  że mo cz ó w ka  cu­
k ro w a  stale wy st ę po wa ła  u psów, którym dawa no do picia roztwór cukru grono­
wego  s ferm entow any  zap omo cą  drożdży;  płyn ten więc nie zawiera ł  cukru ,  a j e ­
dnakże  u zwierząt  spostrzegano cukrzycę ,  która t rwała  k i lka dni. Gdy podawano 
płyn wspom niany  przez czas dłuższy, zwierzęta  niezmiernie chudły.  Spostrzeżenie 
to dowodzi,  że m oc zó w kę  cukrową,  spotykaną  u ludzi po nad:niernetn użyciu piwa,  
przypisać należy działaniu trującemu w y tw o ró w przemiany inateryi  pod wpływem 
komó re k  drożdżowych.  T o  też wzbranianie  używania  piwa osobom dziedzicznie 
o bc iążonym p o c z y t y w a ć  należy za zupełnie słuszne. T o  samo odnosi się do c h o ­
rych na m oc zów kę  cukrową.  Prz echodząc  następnie do leczenia moczówki  cu k ro ­
wej ,  m ów ca  zauważył ,  że ma ono zawsze na celu ogran iczy ć  wytwarzanie  cukru 
w ustroju,  a j ednocześnie przyśpieszyć zużycie soków,  zawiera jący ch  cukier.  Naj­
znakomitszym środkiem,  który  dz iała w obydwóch tych k ierunkach  jest  zupełne 
usunięcie,  a przynajmniej  j a k n a jw ię k s z e  ograniczenie  ilości wę glo wod anó w w p o ­
karmach.  Ograniczenie to powinno być zas tosowane  z całą  surowością w po cz ą t ­
kach leczenia  i przestrzegane możliwie długo,  zależnie od nasi lenia c ierpienia ,  
pod ścisłą kontrolą  lekarza ,  w każdym bądź razie nie dłużej nad 3 do 5 tygodni .  
G ł ów ne środki  odżywc ze  w tym czasie powinny  sk ładać  się z poka rmó w b ia ł k o ­
wych i t łuszczów. Można dodać nieco jarzyn,  napojow w y s k o k o w y ch ,  nie z a w ie r a ­
ją cy ch  wę glo wod anó w,  nieco k a w y  i herbaty.  S t opniowo przechodzimy następnie 
do pok ar mó w mącznych,  l ecz ilość ich należy ściśle s tosować  do zdolności  asymi* 
lacyjnycl i  ustroju. Dla  kontrol i  l ekarz  musi od czasu do czasu sprawdzać  ilość cu­
kru w moczu i c iężar  ciała.  W  przypadkach  ciężkich  leczenie dyetetyczne powinno 
być przeprowadzone k i l k ak ro tn ie  w ciągu roku, przynajmniej  3  razy. Ćwiczenia  
gimnastyczne pos iada ją  wielkie znaczenie lecznicze,  ponieważ  w p ły w aj ą  aodatnfo 
na przemianę cukru.  Nie odnosi  się to j ednak  do prz ypadków ciężkich:  tu zainia>t 
gimnastyki  można zalec ić  z pożytk iem mięsienie.  Z  pośród ca łego szeregu ś rodków 
lekarsk ich ,  po l ecanych  przeciw moczówce ,  nie pos iadamy żadnego,  którego dzia­
łanie byłoby n iewątp l iwe  i pewne.  J e dy n ie  ma ko wi e c  oddaje  n iekiedy  dobre usługi, 
te j e d n a k  ze względu na dz ia łanie  uboczne samego leku nie zas ługują  na z az n a ­
czenie.  W  ostatnich czasach mó wc a  używał  zupełnie n owe go ś rodka .  Jes t  to sok 
otrzymany  przez E .  B u c h n e r ’ a z drożdży,  poddanych wysokiemu ciśnieniu.  Z a w i e ­
ra on roztwór t. zw. zymazy,  pos iada jące j  wybitne własności  rozkładania  cukru.  
Dzia łanie wybitne tego ś rodka  Leo wy pr ób ow a ł  i s twierdz ił  najprzód na psach,  
u których  w sposób wsk aza ny  we wstępie w y w o ły w a n o  mo czówkę  cu k ro w ą.  
U cz ło wi ek a  sok  drożdżowy nie w p ły w a ł  wyraźnie na zmniej szenie  ilości  wy dz ie­
lanego  cukru.  Nie dowodzi  to jeszcze ,  że próby były nieudatne,  a daje się wyt ło-
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maczyć tą okol icznością,  że w ce lach ko n s er w ac y j ny c h  dodają z w y k le  do soku 
około 4.0# cukru trzcinowego.  Pod wp ły w em  preparatu suchego ,  przygo towa neg o  
z tego soku, w je dnym przypadku ilość cukru w moczu zmnie j szy ła  się bardzo w y ­
raźnie.  Zdaje  się, że preparat  ten znajdzie zas tosowanie  tylko w przypadkach  c i ęż­
kich moczówki  cukrowej .  W  końcu prelegent  podnosi  wynik i  pomyślne,  o t rzymane  
w leczeniu choroby cukrowej  w Ka r l sbadz ie ,  N e u e n a h r i  t. d.

(C. d. n.).

O ruchu chorych w  szpitalu Zapasow ym  za m. czerwiec r. b.

Pozosta ło  z ubiegłego  miesiąca chorych  52, (m. 24, k. 28j; przyby ło w c z er w ­
cu 135 (m. 76, k. 59); wypisa ło  się 96 (m. 51, k. 45); zmar ło 14 (nu 10,  k. 4); pozosta­
ło na miesiąc następny chorych  77 (m. 39, k. 38).

Ogólna l iczba chorych  była  znacznie większa ,  niż w maju,  g ł ów ni e  z powodu 
znacznego  znowu powiększenia  się ospy i coraz l iczniej  występującej  biegunki  
krw aw ej .  C zęs t °  również  względnie spo tykamy p łonicę i z imnicę,  k tóre do ty ch ­
czas rzadko k iedy  widywal i śmy.  Z  dodatnich o b ja w ó w  ubi eg łego  mies iąca z azn a­
czyć należy dość znaczne zmniejszenie się tyfusu w y s y pk ow e go .

Naj l iczniej szą rubrykę  w miesiącu ubiegłym s tanowi ła  na nowo o s p a ,  której  
miel iśmy przypadków 34 (m. 16, k. 18), z przebiegiem ciężkim, powi k łan ym .  Śm ier­
cią zakończy ło  się 6 przypadków u chorych  nieszczepionych. Chorzy pochodzil i  
z ulic i domów: Nowy Świat  34, R y b a k i  14, Mirow ska  6, Je re z o l im s ka  47, W i l c za  
43, Dzielna 1 1 ,  Marsz a łk ow ska  86, P r z y o k o p o w a  12, Szpital  Ujaz dow ski ,  Z ł ota  53 
i 25, Muranowska  38, Maryańska  7, Roz brat  22, G r z y b o w s ka  57, Smocza  57# K o s z y ­
k o w a  7, Plac św. A leksand ra  18, Gęsia 55,  Dzielna 29 i lo, Chłodna  53, L e o po ld y n y  
l9,_Nowo-Dzika 7, Plac W i tk o w s k i e g o  i 5, Niecała  5, Mokotów (3 przypadki) ,  Mar­

ki (2 przypadki) ,  B ia ło łęk i .
Następną rubrykę  zajmuje z każdym dniem częściej  występująca  b i e g u n k a  

k r  w a w a ,  której  miel iśmy przypad kó w 19 (m. 9, k. lo)  z przebiegiem w ostatnich 
dniach dosyć ciężkim. Je de n  przypadek zakończy ł  się n iepomyś lnie .  Chorzy  przy­
byli z ulic następujących:  No w o - K ro ch m a ln a  89, Leszno  36, Stare Miasto 3 i , N o w o ­
lipie 6 1 ,  R y b a k i  7, Mostowa 2 i 16, K r z y w e  K o ło  6, Dzie lna  69 (2 przypadki) ,  F ur -  
mańska lo,  P iać  Saski ,  Ks iążęca  2, Chłodna  58, Nowolipki  62 i 92, S k a r y s z e w s k a  19.

Mniej  znacznie niż w miesiącu ubiegłym miel iśmy t y f u s u  w y s y p k o w e g o ,  
przypadków 14 (m. 9; k. 5), z przebiegiem dosyć ciężkjm. D w a  z nich zakończy ły  
się niepomyślnie.  Chorzy pochodzi l i  z ulic i domów. F r a ń c is z k a ń s k a  19, Pańsk a  
62, R y b a k i  6, Nowolipki  42, B u r a k o w s k a  22, Brze ska  14, Z ą b k o w s k a  898, Z łota  86, 
W o ł y ń s k a  10,  Le s zn o  69, Mostowa 2, Gęsia  39, Prosta 46, Nowe Brudno.

L i cznie j  nieco niż w maju występowała  r ó ż a ,  której  miel iśmy przypadków 17 
(m. 7, k. 10);  dw-a z nich z powodu powikłań zakończyły  się n iepomyśln ie .  Chorzy  
pochodzil i  z ulic: Plac W a r e c k i  3. Ż ó r a w i a  25, F a b r y c z n a  5, T o w a r o w a  54, Z łot a  
37, Cz e rn ia k ow s k a  49, Sena torska  27, Chmielna 64, W i l c z a  6 1 ,  B r o w a r n a  1 1 ,  R y ­
cerska  4, P i ask ow a 3, Mokotów i Kiernozia.

W  jednej  mierze t rzymała  się p ł o n i c a ,  której  mie l i śmy p r z y pa d k ó w  8 (m. 5, 
k.  3) przeważnie z przebiegiem c iężk im i z charakterem krw otocznym.  Śmier c ią  
zakończ y ły  się 3  przypadki .  Chorzy pochodzil i  z ulic: Młynarska 12,  Z ł o t a  38, N o ­
wo grodzka  39, W o l s k a  18, R y b a k i  12,  T r ę b a c k a  4, P lac  W a r e c k i  3 i T a r g ó w e k .
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Na uw ag ę  zas ługuje  dosyć  częste po jawianie się z i m n i c y ,  której  zan otowa­
l iśmy pr zy pa d kó w 8 u mężczyzn z ulic: T a m k a  33, Młynarska i 5; G rz yb ow sk a  19 ,  
R y m a r s k a  ló, W o l s k a  9, Ś l i sk a  3ą, Szeroki  Dunaj 9.

Z  innych  chorób  zakaźny ch  miel iśmy: 6 przypad kó w o d r y ;  po 2 — z a p  a l e -  
n i a  m i g d a ł k ó w  i p ł u c ,  oraz po jednym przypadku:  t y f u s u  b r z u s z n e g o  
(Że lazna  52), g r u ź l i c y  p ł u c ,  o p o n  m ó z g o w y c h  i r e u m a t y z m u  w i e l o -  
s t a w o w e g o .

Z n ie wł aśc iw ie  do nas s k ie row an yc h  chorych  miel iśmy:  3 przypadki  zapa le­
nia nerek,  oraz po jed n y m :  wady serca,  nieżytu kiszek,  padaczki ,  zapa lenia  w y ­
rostka r o b ac zk ow eg o ,  porażenia po ło wic zne go  i reumatyzmu przewlekłego .

B i le tów o d m ow n y ch  chorym, n iekwal i f iku jącym się do szpitala Za pasowego,  
w yd ano  16 (m. 7, k.  9).

R e w a k c y n a c y i  w miesiącu ubiegłym dokonano 13  (tn. 5, k. 8).
J .  Szwajcer.

LIST OTWARTY DO REDAKCYI „MEDYCYNY".

Sza nowny Panie Reda kto rze l

Pozwól,  że za pośrednictwem T w e g o  pisma zwrócę  uwagę ,  czyją  należy,  
w sprawie  następującej .  Niedawno utworzone T o w a rz y s tw o  Higieniczne z godną 
uznania energ ią  zabrało się do pracy organizacy jne j  i w tej chwili  zajęte jest ,  j a k  
z pism wiemy, op ra co w an ie m  odpow ied nie go  regulaminu.

A c z k o l w ie k  „ r e g u l a m i n "  nie należy do rzeczy zasadniczych  i w miarę po­
trzeby może uledz zmianie,  j e d n a k  przypuszczać należy,  iż niejeden z za jmujących  
się h ig ieną  w sposób poważny  chcia łby  wziąć udział w obradach nad^nim. Że  zaś 
w obecne j  porze n i e m a ł o  osób w tym względzie za intereso wan ych  opuści ło W a r ­
szawę,  czyby  więc nie było odpowiednie j ,  aby os tateczne ułożenie i przyjęcie „ re ­
gulaminu"  odł oż yć  do mies iąca  września,  w którym znaczna większość lekarzy 
i cz ło nkó w prasy już zna jduje  się na miejscu.  Mniemam, że zbytni pośpiech w d a ­
nym razie mógłby  nie wy jś ć  na pożytek  sprawie  i s tałby  się przyczyną  pono ­
wnych roztrząsań oraz zmian,  a więc  i pewnej  s traty czasu.

Z  poważaniem 
Slawuta, 18 L ip ca  1898 . H. Dobrzycki.

Drobniejsze wiadomości różnej treści.

=  E i c h h o f f  poleca  kapto l  ( p o ł ą c z e ­
nie tanniny z chloralem)  ja k o  n o we  i s k u ­
teczne antiseborrhoicum (w seborrhoea capi- 
tis i dejiuvium capillorum). Sp o só b  użycia:  
wc ieranie w g ł o wę  d w a  razy  dz iennie 
roztworu sp i rytusowego kapto lu  (1 lub 
21), bez poprzedniego użyc ia  myd ła ,  p o ­
mady ,  maści  i t. p. W y n i k  następuje po 
8— 14 dniach;  pow sta jące  przy użyc iu  
kaptolu w obecności  żelaza p lamy na bie- 
l iźnie ła two znika ją  po z as t os o w a ni u  
ro zc ieńczonych k w a s ó w  albo caloii chlo-

rati. (Deut .  Med. Wochenschri f t .  Nr. 41 .
1897).

=  B a k o f e n  stosował stypticynę w 
klinice CzEMPiN’ a w 45 ciu przypadkach  
k r w o t ok ów  mac ic zny ch (menorrhagia, 
endornetritis haemorrag, endometr. gomor- 
roica acuta. metrorrhagia clirnacterica, 
krwotoki  po operacyi  przydatków),  i w 
l o-ciu otrzymał  wy ni k u j emn y.  Pomi­
mo jednak że wyniki,  te są gorsze niż 
otrzymane przez innych autorów,  B. u- 
w a ż a  s typt icynę za pożyteczny scrodek.
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Ubocznych przykrych ob ja w ów  autor 
nie spostrzegał .  D a w k a  wynos i ła  o ,o5 
cztery razy dziennie w p igułkach .

(Munch. med. W o c h .  Nr. 14. 98).
=  Na podstawie 83 przypad kó w c iąży 

j a jo w o d o w e j  om a wi a  F e h l i n g  sprawę 
leczenia tego cierpienia  i zwra ca  uwagę  
na konieczność  różni czk owa nia  pomię­
dzy pęknięciem trąbki  i poronieniem 
trąbkowem,  gdyż wskazanie  do zabie­
gów leczniczych  jest tu n ie jed n ak o we .  
Przy pęknięciu trąbki ,  zarów no  jak przy 
istnieniu ciąży t rąbkowej ,  op er ac ya  wi n­
na być natychmiast wy ko na na ,  z iś przy 
poronieniu t rąbko wem pos tępowanie  
winno być wyczekujące ,  a o pe ra cya  
jest  wsk azana  tylko wówczas ,  gdy  guz 
się powiększa  lub gdy występują  ob jawy  
krwotoku wewnętrznego  lub ropienia.  
(Ztschr.  f. Geburtsh.  u. Gyn.  I. 98).

=  K l i e n  stosuje w nieżycie błony ślu­
zowej  macicy świeczki ,  zaw ie ra ją ce  ar- 
genłum solubile C r e d e  oraz mieszaninę 
białka,  gumy arabskiej ,  g l i c ery ny  i cu­
kru mlecznego.  Św ieczki  te wpro wad za  
się co 2 —8 dni do j a m y  macicy za po­
mocą  specyalnej  s t rzykawki .  Świe tn e  
wyni ki  otrzymał  autor w endomeiritis 
gonorrhoica. Ża dn ych  przykrych  pobo­
cznych  ob jaw ów  leczenie takie nie p o ­
woduje.  (Cntrbl.  f. Gynak.  Nr. 1 1 .  98).

=  S t r a t z  zaleca n o w y  wziernik po­
ch w ow y  do s tosowania  si lnie barwiących  
i drażniących  ś rodków.  W z ie r n ik  ze 
szk ła  przezroczystego,  podobny do 
wziern ika  NEUGEBAUER’ a, ma część s ro ­
m ow ą w postaci  rurki,  przez którą od­
p ływa  s tosowany  środek,  nie s tyka ją c  
się zupełnie ze s romem ani ręką  lekarza.  
S. poda je  również  wizerunek innego 
wziern ika  z cel luloidu,  s łużącego do 
prz emywania  sklepień gorącymi  roz two ­
rami do 5o° C. (Cntrlbl.  f. Gynak .  Nr. 17. 
1898).

=  R o b e r t s  stosuje fenacetynę  za­
miast m a k o w c a  przec iw bólom w ra­
ku macicy,  prostnicy i sutki.  D a w k a  po ­
czątkowa o,3 trzy razy dziennie,  d oc h o ­
dzi w ciężkich przypadkach  do 1,8 pro 
die. W y n ik i  ot rzymał  R . świetne.  (Brit. 
med. Journ .  i5. 12.  97).

=  Podług RovsiNG’a s tosowanie wód 
minera lnych a lka l icznych  lub mleka  u 
chorych na ko lkę  ner kow ą lub zapalenie 
miedniczek  ner kowych jest  niesłuszne;  
pod wp ływ em  wód alka l icznych  w ęg la ­
ny i fosforany wapnia  z moczu os iadają  
na  is tniejących już z łogach  moczowych,  
co powoduje zwiększenie  bólu w przy­

padkach  kam ic y  nerkowej ,  w zapeleniu 
zaś miedniczek  pochodz enia  zaka źnego  
u ' : ywanie wód a lk a l icznych  lub mleka  
czyni  mocz obojętnym lub a lka l icz ny m,  
co sprzyja  rozwojowi  w nim baktery i .  
Autor  stosował  z powodzen iem w prze­
szło 200 przypadkach  picie wody  p r z e ­
gotowanej  w ilości 1 do 2 l i trów dz ien­
nie w celu rozwodnienia moczu oraz 
salol  w przypadkach  n ie powik łanych  za­
paleniem nerek.  (Se maine  med. Nr. 19. 
98).

=  R o s e n b e r g e r  s tosował  w d z ie w ię ­
ciu przypadkach  zapa lenia  k ru pow eg o 
płuc zaleconą przez SziKLAi’ a p i l o k ar p i ­
nę w dawc e  dziennej  0,04 do o, 10  i d o ­
chodzi  do wniosku,  że j e dyn ym  wy n i ­
kiem tego ieczenia jest  nadmierne w y­
dzielanie  ś l iny i silne pocenie,  co w p ły ­
wa  tylko u jemnie na chorego.  (Dtsch.  
Arch .  f. kl. Med. 59. 6).

=  B u r w i n k e l  spostrzega ł  przypadek  
zarażenia  wrzodem miękkim za pomocą 
lapisu. L e k a r z  przyżega ł  u 12- letniego 
ch ło pca  pol ipa w nosie lapisem i w ó w ­
czas wytw orz y ł  się na końcu nosa wrzód 
miękki ,  (Dtsch.  med. W o c h .  Nr. 6. 98).

=  V a r g a s  s tosował  phenocollum w 
krztuścu w 42-ch przypad kac h  i o t rz y­
mał  dobre wyniki ;  polepszenie wy s tę ­
puje zazwycza j  już w 12 cie godzin,  
żadnych  ubocznych  przykrych ob ja ­
w ó w  środek  ten nie powoduje.  D a w k a  
wynos i 1 , 0 — 2,o w wodnym roztworze.  
D obre  wyniki  o trzymał  z tym środkiem 
również  P o l i e k t o w . (Therap.  W o c h .  Nr. 
1 . 9 8 ) .

=  G i l b e r t  s tosował  w 6-ciu prz ypa d­
kach  błędnicy szpik kostny  w różnej po ­
staci i ot rzymał  w wynik ujemny:  skład 
krwi  pozostał  bez zmiany,  ogólny  zaś 
stan chorych  się pogorszył ,  (Soc.  de biol. 
par. Pos. 2. IV. 98).

=  A r e n d t  po tw ie rd za  zdanie H o n ig - 
MANN’ d co do skuteczności  znieczulania  
podług metody O iiE R Sr’ d (Med.  Nr. 14  
r. b.). Autor  s tosował  ten sposób  między 
innetni w dwóch op er ac ya c h  i ot rzymał  
zupełne znieczulenie:  zarów no nacięcie  
j ak  i nakładanie  s zw ó w  było zupełnie 
niebolesne (Cntrbl .  f. Chir .  Nr. l 5. 98).

=  R ic a r d  przytacza  dw a przypadki  
użycia kości żywej  w celu wy pełn ienia  
braków kostnych.  W  jednym przypadku 
R .  wypełn ił  brak kostny w kośc i  czo ł o­
wej ,  powstały po wyłuszczeniu  mięsaka ,  
kośc ią  z psa i o t rzymał  zagojenie;  w dr u ­
gim przypadku użył  autor kości  s topo­
wej chorego,  by uzupełnić b rak  kostny
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przy plastycznej  operacyi  na  nosie. R a n a  
się zabl iźni ła i po 18-u miesiącach  kość 
okaza ła  się zastąpioną przez tkankę e la ­
s tyczną,  lecz wynik  ko smetyc zny  pozo­
stał  dobry.  (Gaz. des hópitan.  Nr, 14. 98).

=  Na podstawie dwóch przypadków 
nowotworu  części  l ędźwiowej  rdzenia 
S c h l e s i n g e r  dochodzi  do wniosku,  że 
pęcherz  mo cz ow y pos iada  w tej części 
rdzenia parzysty ośrodek,  k tórego  obie 
po łowy mogą  się wza jemnie  zas tępować  
w czynnośc iach,  a obie po łowy rdzenia 
za pomocą  włókiem cz uc iowych znaj ­
dują się w związku z ca łym pęcherzem 
moc zow ym.  (Wien.  klin. Wo c h.  Nr. 47. 
97).

=  A s c o l i  leczył  pięć prz ypa dkó w  
tężca metodą BaCELLI’ ego (podskórne  
za str zy kiwa nia  0,04 kwasu k ar b o l o w e g o  
w 2 -3$  roztworze w da w ce  dziennej  
ogólnej 0,35),  i z nich w jednym tylko  
było zejście śmiertelne. Stosunek p rz y­
p adków śmiertelnych do wyl eczonych  
przy 1 eczeniu tężca róznemi metodami  
jest podług zestawienia autora następu­
jący:  metoda BACELLi ’ego —  1 : 3o, suro­
wi c a TizzoNi ’ e g o— 8 : 40,  sur owica B e h -  
RiNG’a 1— 4 *.11,  taż sur owica Nr. 2— 2 : 9. 
(Dtch.  med. Zt g.  Nr. 29. 98).

=  H o f m e i e r  ogłosił  wyniki  o t r z y m a ­
ne w swoje j  k l inice położniczej ,  które 
w zestawieniu  z wynik am i  innych kl i ni k 
n iemieckich ,  zajmują pierwsze miejsce;  
H. sądzi że wynik i  swe zaw dzięcza  s toso­
wanemu z apo bi eg awc zem u odkażaniu 
pochwy i szyi  macicznej  obok  ści s łego 
bezgni lnego postępowania .  Ma r s  zaś 
mniema, że z ap ob ieg aw cz e  odkażanie  
poc h wy  jest zbytecznym zabieg iem,  tern 
bardziej ,  że n iedokładnie  w yk on an e  s ta­
je  się szkodl iwem,  a j a k o  podstawę s w e ­
go sądu przytacza s tatys tykę własną,  
k tóra wykazuje ,  że pracu jąc  nad go r­
szym mater jałem,  niż Ho f m e i e r , M. o- 
trzymuje wynik i  również  dobre,  prze­
s t rzega jąc wyłącznie ściśle przepisów 
aseptyk i  podmiotowej  (Przegl .  lek. Nr. 
14 i 15. 98).

=  S g t i l s  na podstawie 26-ciu spo­
strzeżeń twierdzi ,  że zaj ście w ciążę 
mamki  w y w ie ra  taki sam wp ływ  na 
ssawca,  j ak i  w y w o łu j e  brak pokarmu 
u mamki nieciężarnej ,  gdyż  d z ie ck o  
przestaje przybierać  na wadze.  S po st rz e­
żenie to potwierdza  pogląd BuDiNła,

że przy ciąży zmniejsza się wyłącznie 
ilość mleka,  j a k o ś ć  zaś pozostaje bez 
zmiany.  (Journ.  de med. prat. 10.  III
1898).

—  D ’A r c y  P o y e r  wyciął  śkórzasf .  
torbiel  j a jn ika  u czteromies ięcznegą  
dz iecka .  Dziecko  wyzdrowia ło .  Na jmło­
dsza pacyentka,  u której  dotychczas do­
k on ano  takiej  operacyi ,  m ia ł a 2 o  mies ię ­
cy.  (Brit.  med. Jo u r n . .19. II. 98).

=  F u r s t  s tosował  protargol  w 36-iu 
przypadkach  rzerzączki  u kobiet  i u w a ­
ża go za naj lepszy ze wszystkich s toso­
wanych ś rod kó w leczniczych.  W  rze- 
rzączce błony śluzowej  trzonu i szyi F .  
stosuje przepłukiwania  ja m y  macicy  
1 — 2,5% roztworem protargolu w ilości 
dwóch l itrów jednorazowo,  poczem 
wpro wa dz a  do kana łu  szyi 5°/0 świeczki ,  
przepłukuje sklep ienia  1 0 %  roztworem 
protargolu i wytampormwuje je tampo­
nami napojonymi  lo°/0 roztworem pro­
targolu w gl icerynie ;  po zniknięc iu  w 
wydzie l in ie  g o n ok ok ów ,  manipulacye  te 
powtarza  się w ciągu tygodnia co drugi 
dzień,  wreszcie zaś stosuje się środki  
ściąga jące.  W zapaleniu rzerzączkowem 
ce w k i  i pęcherza m o c zow ego  stosuje F.  
p rz e m y w a n i a  pęcherza roztworem pro­
targolu i świeczki  z tym lekiem. (Ther.  
Mon. Z.  4. 98).

=  K a l e n s c h e r  stosuje w k r w o t o ­
kach macicznych,  zależnych od n iedo­
władu macicy lub zatrzymania resztek 
błon p łodow ych  lub łożyska,  wewnątrz-  
mac iczne w st rz yk iw an ia  roztworu octa­
nu glinu (liq. alumin. acet.) w i lości90,o — 
l 5o,o. Do wstrzykiwań używa K. strzy­
k aw k i  mającej  3o ctm. objętości  z na ­
sadką  ro go w ą, o k o ł o  0,2 ctm. długą.  W y ­
niki ot rzymuje K. bardzo dobre.  (Miinch. 
med. Wo c h.  Nr. 1. 98).

=  Nie wszyscy autorzy^ uznawali  d o ­
tąd, iż zapa lenie s t awów u położnic ma 
przebieg kl iniczny taki sam, ja k  zapa le­
nie rzerzączkowe s tawów.  Obecnie Be-  
gou i n  w obszernej  pracy zes tawił  47 
przypadków zapa lenia s tawów w połogu 
i doszedł  do vvniosku, że zapalenie to 
nie przedstawia postaci odrębnej  i jest 
rzerzączkowego pochodzenia ;  wym aga  
więc odpowiedniego  leczenia.  (Annales  
de gynec.  l .  2. 98).

M.B.
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Wiadomości bieżące.

—  Wysz edł  z druku zeszyt II z roku 
1898 „Pamiętn ika  T o w a rz y s tw a  L e k a r ­
sk iego Warszawskiego**,  ogólnego  z b io ­
ru Tom X C I V  i zawiera :  1) J .  L u x e n - 
b o r g  — Przyczynki  do hematolog i i  ner­
wic czynnośc iowych (histeryi  i neu ra ­
stenii); 2) A.  S o k o ł o w s k i  — Kamienie  
nerkow e n iezwyk łeg o  składu i wielkośc i ;
3) K.  S t r ó ż e w s k i — Słów k i lka w k w e s t y i  
leczenia  wiądu rdzenia;  4) J .  S u n d e r -  
l a n d — 2 2 o przypadków zwężenia  i czę­
śc io we go  lub ca łk ow ite go  zarośnięc ia  
pochwy pochodzenia  poporodowego;  5) 
J . W .  S a w i c k i — F al o w a n ie  ner wow e ja k o  
równoważnik  z jawisk psychicznych.  Z a ­
rys energetyki  układu ner wow eg o.  C iąg  
dalszy;  6) Protokóły  posiedzeń T o w .  L e k .  
Warsz. ;  7) Ro c zn ik  Zarządu T o w .  Le k .  
Warsz  ; 8) Ogłoszenia;  9) Przegląd pi­
śmiennictwa  lekarsk iego  polskiego  za r. 
1897. Po mi ja jąc  bogatą treść o m a w ia n e ­
go zeszytu, z w ra ca my  uwagę czyte ln i­
ków na bardzo szc zegółowo o p r a c o w a ­
ny dział Przeglądu piśmiennictwa  o jcz y­
stego za rok ubiegły.  Dział  ten z a jm ują ­
cy 352 str. druku formalnie  stanowi ciąg 
dalszy wykazu oryg ina lnych  prac l e k a ­
rzy polskich za czas od r. 1830 do 1890. 
W  celu u łatwienia  orjentowania  się

Komitet  Ka sy  W s pa rc ia  podupadłych  lekarzy  oraz wdów i s ierot  b iednych  
po lekarzach  pozostałych w wyk onaniu  warunku w tes tamencie ś. p. D-ra  J a n a  
B a c e w i c z a  zastrzeżonego,  ogłasza  nazw is ka  5-iu wd ó w  po lekarzach polakach ,  
którym na posiedzeniu Komitetu w dniu 16 czerwca  r. b. przyznane zosta ły  wsp ar ­
cia z l egatu dra B ą c e w i c z a , każdej  po rs. 90, a mianowic ie:  A nt eck ie j  A l i n i e ,  L i b -  
k ind-Lubodzieck ie j  Stefani i  i R ó ż y c k ie j  Józe f ie  w Wa rs zaw ie  zami esz ka ły m,  oraz 
P aw luć  L u d w ic e  w Grójcu i B a r k ł o w s k ie j  A lek san dr ze  w Mińsku.

Z  upoważnienia  Komitetu,  C z ło nek  Za rzą d za ją cy  K a s ą  W s p a r c i a .

J .  S lito ic k i.

Od Administraeyi.

Administracya „Medycyny“ przeniesiona została na ulicę 2łotą Nr. 14, m. 3.

Uprasza się Sz. Abonentów o wczesne nadsyłanie przedpłaty za ll-gie 
półrocze i o uregulowanie zaległych rachunków.

W t d a w c a  D r. L . G uran ow skl. R e d a k t o r  o d p o w ied zia ln y  D r. med. M. Sadow ski.

w obyd wóc h tych w y d aw ni ct w ac h,  R e -  
d a k c y a  zaprowadzi ła  bardzo korzystne  
zmiany,  uk łada jąc  oddzielne działy m e­
dycy ny  w tej samej  kolei ,  w jak ie j  na ­
s tępują po sobie w „ w y k a z i e 1*. W  tymże 
samym celu nawet  podgrupy  wie lk ich 
dz iałów zastosowano do porządku przy­
ję te go  w „ W y k a z i e  oryg ina lnych  prac 
lekarzy  po lskich" .

—  K o m is y a  sani tarna  miasta L w o w a  
uch wal i ła  ins trukcyę  dla lekarzy  szkol ­
nych.  In s t rukcya  postanawia ,  że dla c h o ­
rób s pe cy a ln ych ,np .  ocz ów,  ustanowieni  
będą dla szkół  osobni  lekarze .  Warto ,  
aby  i w naszym kraju tak ważna  sprawa,  
j a k  s pr a wa  lek arzy  szkolnych ,  mogła  być 
w odpowiedni  sposób  poruszoną.

—  Międzynarodowy Z ja zd  dla hidro- 
logii,  k l imatolog i i  i geologi i  odbędzie  
się w L i ć g e  pomiędzy  25 września  i 3  
październ ika  r. b.

—  Zmarli. D-r Al fred O b a l i ń s k i , 
profesor  zw y cz a jn y  chirurg ii  w U-  
n iwersytec ie  Jag ie l lo ń sk im ,  zmarł  
18  l ipca r. b. w K r a k o w i e  w 55 ro­
ku życ ia .

ftoaBoaeHo IJeiisypoio . Bapm aBa, 9  Iioaa 1 8 9 8  r. D rak  fŁ  K ow alew skiego, W arszawa. M azowiecka 8 ,
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